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Hieu~ang szantaż ~olituczng An~1osas1w 
w stosunku do l~rajów de1110~1·acji ludowei 

ubiegaiqcych się o przyięcie ·w poczet członków ONZ 
Delegat ZSRR demaskuje metody dyskryminacyjne bloku anglo - amerykańskiego 

NOWY JORK (PAP). Rada Bezpieczeństwa wznowiła debaty w spra
wie przyjęcia. nowych członków do Organizacji Narodów Zjednoczonycll. 
Jak wiadomo, o przyjęcie do ONZ u biegają się: Albania, Bułgaria, Wę
gry, Rumunia, Mongolska Republika. Ludowa, Austria, Irlandia, Wiochy, 
Portugalia, Transjordania, Finlandia. i Cejlon. Obecnie delegacja. Chin 
zgłosiła również· kandydaturę Nepal o. 

Na ostatn'.m posiedzeniu Rady od- le państwa złożyły prośbę o przy.ir,
bytym w tej kwestii w dn:u 20 iip- cie jeszcze przed kilku laty i dlateg~ 
ca n ie osiągnięto żadnego porozu- ich sprawę należy rozpatrzyć wcześ
mienia, przedstawiciele anglosascy niej. Nieznaczną większością głosów 
stosowali poEtykę dyskryminacj: wo wniosek radziecki został odrzucony. 
bee krajów demokracji ludowej, fa- W .toku dyskusji o przyjęcie Nepa
woryzując wyraźnie pozostałe pai."1- lu w poczet czolnków ONZ deleg'.lt 
stwa. Ukrainy Manuilski przypomniał 

Komisja C'lłonkowska zapropono- wniosek . radziecki, zalecający aby 
wała, aby prośbę Nepalu rozpatrzo- wszystkie państwa, ubiega.jące się o 
no w pierwszej kolejności przed po- członkowstwo ONZ zostały przyj~te 
daniami pozostałych państw. Sprze- Jednocześnie. 

poza obrębem .ONZ poz~staj~ 5 kra-1 C~r!1pkin prz~p~mniał, że prz~dsta· 
jów demokracJi ludoweJ, ktore zło- wiCiel USA oswiadczyl na posie<be
żyły prośbę o przyjęc:e do ONZ jes?. niu Rady w dniu 24 czerwca, iż dele 
cze w latach 1946-47. Kraje te cał-1 gacja ameryltańska gotowa jest gło· 
kowicie odpowiadają wymogom kar- sować za przyjęciem Albanii, Bułga
ty ONZ, na którą stale powołują się rii, Węgier, Rumunii i Mongolskiej 
przedstawiciele USA i AngIB w Ra- Republiki Ludowej w poczet człon
dzie Bez.p:eczeństwa. ków ONZ, jeśli państwa te zmienią 

W rzeczywistości jednak przedsta· swoją rolę. 
wiciele Stanów Zjednocz11nych i An- W zakończen:u Carapkin stwier
glii wykorzystują ti; sprawę, aby st'> dził, że delegacja radziecka n:e ba
sować szantaż polityczny i wywierać cząc na szereg zastrzeżeń jakie ma 
nacisk na kraje demokracji ludowej. wobec niektórych państw wyraziła 

W V rocznicę 
wyzwolenia Bułearii 

ciwił się temu delegat radziecki Ca- Delegacja ukraińska - stwierdził 
rapkin, poparty przez Manuilskiego mówca - gotowa jest głosować ?.a SOFIA (PAP). - w piątą rocznicę 
(Ukraina), podkreślając, że pozosta- przyjęciem Nepalu, jeśli przedstawi- wyzwolenia Bułqaria przybrała od
----;&lllill•--------•lciele bloku anglo-amerykańsk:ego :':wit:tnv wygl~d. Ulice przyozdobiono 

już gotowość głosowania za przyj~
ciem wszystkich 12 państw oraz N!~
pa lu. Jednakże delegacja radziecka 
n'e może r;ło~ować za pn:yjęcicm Ne 
pa lu, gd.v nrzeclshnv'.ciele bloku an
glo-amPrY . 1ńskieg-o stale odmawia
ją prz:vicci:1 w poczet człor.ków ONZ 
krajów 1c>mokracji ludowej. 

W GLOSOWANIU WNIOSEK DE
LEGACJI CHIŃSKIEJ O PRZY -
.JĘCIF. NEPALU DO ONZ ZOSTAf, 
ODRZUCONY. PRZEDSTAWICIE
LE ZSRR I UKRAINY Gł,OSOWA
LI PRZECIWKO WNIOSKC'WI. 
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Prawicowi socjaliści fińscy 

nie że.tują nabojów 
Proces 25 robotni ów w Ke • 

I 
MOSKWA (PAP) Agencja TASS 

donosi z Helsinek, iż w K'.!mi rozpo
czął się proces przeciwko 25 robot
nikom, oskarżonym o „podżeganie 
do buntu" i „udział w rozruchach". 

Akt oskar;'~enia powtarza w cało-
8ci zarzuty, które wysuwała w sto
sunku do strajkujących robotników 
w Kemi i„·ar.a burżuazyjna i socjal
demokratv..:znl'.. Robotnikom zarzuca 
się, iż usiłowali zastosować przemoc 
w celu wywołania rozruchów. 

Z dokumentów przedstawionych 
przez ekspertów medycznych wynika, 
że robotnik Pietila Feliks, który zgi
nął w czasie starcia z policją, padł 

od kuli pistoletu automatycznego, U• 
żywanego pizez policjantów. 

Z ogłoszonych na procesie zeznań 
inspektora policyjne~o Lampela, któ· 
ry kiernwał działalnością policji w 
czasie wypadków w K-.?mi wynika, ±e 
Lampe! otrzymał instrukcje dotyczą
ce po~t~powania policji bt";r.pośrcdnio 
od ministra spraw wewnętrznych Si
monena. 

W ten sposób JUZ w pierwszym 
dniu procesu wyszło n.a jaw, że od
działy policyjne, które strzelały do 
bezbronnych robotników Kemi, dzia
bły za zgodą minis~ra spraw we
wnętrznych Simonena. 

Piąta 
kolumnna 

w sutannach 

zrezygnują ze swej polityk'. dyskry- flagami narndowymi, portretami Sta
minacji wobec krajów demokracji lina, Dymitrowa, Kolarowa, Bieruta, 
ludowej. Wobec tego jednak, że nic (~ottwalda. Do Sofii przybyły liczne 
nie wskazuje na to, aby kraje· blck•1 l1elegacje zagraniczne. Na czele de
anglo-amerykańskiego zamierz.iły legacji radzieckiej stoi wicepremier 
zmienić swe stanowisko, delegacia 7-SRR marsiałek Bułganin. 
ukraińska zmuszona jest głosować ''V skład delegacji polskiej wcho-
pr;i:eciwko przyjęciu Nepalu. d1ą: mini5ter Oświaty. Skrzeszewski, 

Za przyjęc:em Nepalu wypowie- minister Poczt i Telegrafów Szyma
dzili się przedstawiciele Egiptu, Ka- newski oraz minister Matuszewski. 
nady. Francji, Norwegii, Kuby i Ar- W Sofii znajdują się również delega
gentyny. c.je Czechosłowacji, Węgier, Rumunii, 

Druzgocące zwycięstwo wyborcze komunistów 
O D KILKU dni przed Sądem w 

Łodzi toczy się proces, który o
pinia. publiczna śledzi ze specjalnym 
zainteresowaniem. Jest to proces o 
zdradę narodu pi>lskiego, kolaborację 
i współpracę z gestapo. Cóż jest 
szczególn~o w tym procesie, że przy 

Delegat radzieck: Carapkin podkre Albanii, Francuskiej Partii Komuni
<\lił, że w wyniku polityki dyskrv-1 stycznej, Brytyjskiej Parlii Komuni
minac.ii prowadzonej przez przedsta- stycznej, Włoskiej Partii Komuni
wicieE bloku anglo-amerykańskiego, st-ycznej itd. 

Przed Kongresem Kon-Federacji Pracy we Włoszech 
RZYM (PAP). - W związku z wy

znaczonym na październik Kongresem 
Włoskiej Generalnej Konfederacji 
hacy, we Włoszech odbywają się 

kuwa uwagę publiczną? D k t • ' • dk • t • d • 
Proces ten jest tym szczerólny, ie 0 umen Y I SWJa OWJe po Wier Z3Ją 

odkrywa nieznaną dotychczas część t d d k k G d I k • 
r::~~~ś~~ ~~~::~7;:i:~~~t~ po w orną z ra ę s. s. ra o ews 1ego 
:1i:~i~:1:~=n~ii~:t:::J!7~~ Hoszyckiego i reakcyjnej części lileru w Polsce 
mógł wywierać WPływ i wywierał go, T • d · ' · k f · d 
ale w CELU DOSTARCZENIA PA- . rzect zien procesu przeciw on 1 entom gestapo 
TRIOTOW POLSKICH KATOW- Trzeci dzień rozprawy przeciwko I Polscy księża otrzymują od nas u· com księży _ Himmler zaleca ka-
NIOl\'I GESTAPO, A NIEWOLNl-,księżom - agentom gestapo, tocz.1- trzymanie i mają za to dyrygować tegorycznie : 
CZEJ POLSKIEJ SIŁY ROBÓCZEJ cej s:ę .Przed ~,dem Apelacyjnym swoimi owieczkami w pożądany Należy używać szkół jako magazy 
_ „TYSIĄCLETNIEJ" RZESZY HI- w ~o~: •. prz:ymosl s~e:e? nowych ze przez nas sposób. Księża będą przez nów - p:sze Himmler _ nie zaś 
TLERA. ~nan sw:1adkow, obciązaJącycb oskar nas opłacani i mają za to głosić ka- kościołów, ponieważ przywiązuję wa 
Główny oskarżony ks. Gradolew- zonych 1 pewną, zaprzedaną okupa.n zania, jakich my sobie życzymy. gę do tego, aby nasi komisanci (księ 

ski już w pierwszych dniach okup~- !o'Yi, ~ęść kler~. Z w~.owie<l~i tych Księża muszą utrzymywać Polaków ża) w swoich lokalach zebrań (koś
cji hitlerowskiej podpisuje „volksll- sw1adko~. w w1ę~szosci patr1otycz- w spokoju, w ciemnocie i głupocie. ciołach) mogli przemawiać do swo
stę". „Miał on waFunki przejścia do n~ch ksi~y, przesl~dow:anych. P.r~~~ Leży to w naszym interesie. Gdyby ich owieczek w imieniu Pana Boga 
herrenvolku" - jak powiada, bo wł.i httlero":'cow za to, ze Die chc.1eh 1~c się bowiem podniosło Polaków na i przedstawiać im konieczność dostar 
dał dobrze językiem niemieckim i u· na w~połpracę z okup~ntem, J'.lk ro- wyższy szczebel przestaliby być siłą czenia wyników żniw i pracy wy· 
rodził się pod Szczecinem. Uda.je się wniez z dokumento~ z!ozony~h roboczą, której potrzebujemy. N~e łącznie jako przykazania nic
do nuncjusza. papieskiego w Berli- przi:z pro!cnraturę, ~ymka Jasno, ze chcę - podkreślił fuehrer - by nie bios, które należy wypełniać pod· 
nie Orseniego i po powrocie wiąże chęc kariery s~łomła osk. os~. ks. miecki robotnik w normalnych cza- groźbą kar piekielnych. _ w dal
słę 'ściśle z gestapo w Łodzi, któremn ~s. Gradolewskiego i ~~szyckiego i sach pracował więcej niż osiem go- szym ciągu zarządzenia Himmler pl 
udziela informacji o stopniu lojalno- tm podobn~ch do przeJscia do obozu clzin - przypomina Martin Bor- $ze: „Idzie mi zwłaszcza o to, iż spe 
ści poszczególnych księży. Ciekawe zdrajc6w OJczyzny • man. Mimo to Polak pracujący 14 cjalnie w tym roku trzeba pozyskać 
byłoby ustalić jaki związek zacho- Okol'.czności ujawnione w czasie godzin musi zarabiać mniej niż robo dla tej akcji duchowieństwo, nicktó 
dził między tymi faktami? .Takle in- przewodu sądowego powodują tnik niemiecki". rych bogatych chł()Jlów i wpływo
strukcje dostał od Orseniego? wstrząsające wrażenie wśród publi- Oto cele, którym mieli służyć ksi~ wych właścicieli ziemskich, dla za-

W myśl rozkazów Jlimmlera gesta- ~ności ~v:rpełniającej salę do ostat· ża. zatwierdzeni pn~z ~e~tapo - .m'? pewnienia właściwego przebiegu te.J 
po na. podstawie informacji Grado- mego mieJsca. wi ~r~kurator. - !\S~ęza pat:1oc! akcji i niezrażania usłużnych Niem 
lewskieao mianuje proboszczów w W dalszym ciągu swych zeznail mus1eh albo ukrywac się, albo gmąc com księży." 
okręgu „łódzkim. Specjalna deklara- osk. ks. Gradolewski oświadcza, że w ?bc_>zach koncentracyjnych lub z Himmler pisze ostro: 
cja lojalności decydu.ie o losach ksie zarówno kuria biskupia w Łodzi ja'c ręki siepa<:zy. . . . • „Zakazuję jak najostrzej zaostrza-
ż:v. P~trioci którzy odmawiają. współ i władze kościelne diecezji wrocław ~ tym J!1k ks1ęza mich .wykony- nia stosunków przez jakiekolwiek fi 
prac:v z gestapo idą. do obozów kon- skiej wiedziały o jego zachowaniu wac zadama ~yzn~czo!1e. 1m przez nansowe lub inne szykanowanie, 
centracyjnych, Gradolewscy i HQ- się w okresie okupacji, „fuehrera" naJlep~ J in.owi tekst po- czy też małostkowe traktowanie ta-

zjazdy poszczególnych federacji związ niosło następujące wyniki: 119 tys. 
ków zawodowych oraz izb pracy sku głosów (77. proc.) padło na komuni
piających związki zawodowe w skali stów, 36 tys. głosów (22 proc.) na so 
prowincjoualnej. Wybory do władz Cj<.listów. Jako delegatów na Kongres 
naczelnych tych organizacji przynio- Konfederacji Pracy z ramienia turyń 
sly druzgocące zwycięstwo komuni- skiej Izby Pracy wybrano 30 komu
stom. nistów, 9 socjalistów, 1 katolika, i sa 

W BOI.ONII na Zjeździe Związku ragatowca i 1 niezależnego. 
Zawodowego Pracowników Przemy- Uchwalona na Zjeździe rezolucja 
słu Poligraficznego i Papierniczego wysuwa następujące trzy główne 
wspólna lista komunistów i socjali- punkty: walka o pokój, żądanie re
stów uzyskała 87 proc. głosów. W fc.rm strukturalnych, poparcie walki 
skład Komitetu Centralnego tego 1 obotników rolnych. 
związku weszło 23 komunistów i so- Na Zjeździe Izby Pracy w BARI ko 
cjalistów, jeden niezależny i jeden muniści uzyskali 64 proc. głosów, so 
saragatowiec. cjaliści - 29 proc., przedstawiciele 

W WENECJI zakończył się Zjazd pozostałych kierunków - 7 proc. 
Federacji Pracowników Transportu \V NEAPOLU na Kongresie Związ. 
Miejskiego. Na kandydatów komuni- ku Zawodowego Robotników Budo
slycznych padło 62 proc. głosów, na wlanych, reprezentującego 600 tysię
kandydatów socjalistycznych 29 proc. cv członków, lisia komunistyczna 
głosów. zdobyła 78 proc. głosów. Pozostałe 

6 września zakończył się Zjazd głcsy padły na socjalistów, chrześci
Izby Pracy w TURYNIE - jednej z jP.ńskich demokratów (którzy pozo· 
największych organizacji związko-1 stali w Konfederacji Pracy) oraz nie 
wych we Włoszech. Glosowanie przy wleżnych. 

Naród koreańsłii scUdaryzuje się 
z decyzjami zwolenników pokoju w ZSRR . 
PENJAN (PAP). - Prasa koreań

ska zamieściła szereg artykułów i o
św ladczeń wybitnych działaczy spo
łecznych Korei Północnej, którzy wy 
rażają całkowitą solidarność z decy
zjami Wszechzwiązkowej Konferen
cji Zwolenników Pokoju w ZSRR. 

Przewoilnlczący ogólno-koreańskie
go Komitetu Obrońców Pokoju Han 
Ser la stwierdza w swym oświadcze. 
niu, iż ncród koreański popiera de-

cyzje moskiewskiej Konferencji Zwo· 
lenników Pokoju, dlatego, że odpo
wiadają one w zupełności Jego inte
resom. 
ZWIĄZEK RADZIECKI, KTORY 

ROZGROMIL NAJNIEBEZPIECZNIEJ 
SZEGO WROGA LUDZKOSCI - FA
SZYZM, WALCZY O SZCZĘSCIE CA 
LEJ lUDZKOSCI T TWARDO STOI 
NA STRAŻY POKOJU, 

s:iyccy ~ostają, tłuste p~ebe~d!. , . Sensac~jne do~umen~y: wyci·1g ~.~:;:0 ~~r~i~~:e~~~2 ~.~n;,;~~~·n;~~ ~~~~ói~:~~ra~~~a:K.wn;!;~· ;':,z:s'i~: 
Już pierwsze zeznaBn~a •. ks~iadkokw z p1:otdo~bo~u, Hz.tpl osiedzem~ ~dbytego szefa policji i SS Wschód - ober- my w pierwszym roku, tego mamy Wo 1· ·ew o' dz t w o ł o' d z k 1" e d I . ks. Ada.mczyka •. ks. IC ic 1ego,_ ~- ~ s1e. Zl .•.e l . era ,a poswięconego grup11cnfuehrera SS - Kruegera. p r z o u J e b I tł t G J G na zawsze, ponieważ będzie się oba· Zdża.r3k1ego daJą od r

1
az sk· we t~t ~- ~rgan~zacl1 · zw. ener~ ne~o H·u- W zarządzeniu tym, które dotyczy wiał zemsty swoich sąsiadów i wspól 

skarzonego ks. Gra ? ew~ i~go, t o- e1rna 
0~~-wa oraz z;rzą ze;iśia. ·:n organizacji akcji werbunkowe; na mieszkańców, a poza tym nie będzie W kontrakt • • t d h!I • 

ry jeszcze prz.ed WQJną. ". y nla9s39ror- ldn eród~· oryl.".". poStSl nymW phi .md1e ao roboty do N~emiec i akcji ściagania chciał wypuścić z rąk pięknego do· - aC,1 rzo y C 1ewney 
jony proniem1eeko, a J~z w · ow cy POlCJ1.1 .se.o pm;- k t ngento'w po z·niwach czy' tamy 
odmawiał Polakom pociechy ducho- cza tego ostatmego, w Jak: sposob on. Y. chodu". WARSZAW A (PAP) - Rozpoczę-
wej i sakramentów". Swój niecny należy organizować na terenach za- m. Uind ... 

1 
przede s y·t „Listu tego nie wolno odpisywać te w lipcu br. kontraktowanie trzo-

. t · k i b. h k · b · p 1 • zie am panu w z " - ~ ~obić ża~ny~h wyciągów. Treść na dy chlewnej na 1950 rok przebiega, proceder ~en.ta pią eJ edo umn~ u-i „k"z:a iodnyc b~t CJęN'Yer owuhma o:uk- k:~ wskazówki, aby przy przeprowa 1 d . t b 
prawiał więc Jeszcze prz WOJną ow o ro o w 1emczec oraz 1a d . t h 

1 
, . . , n- ezy Po ac zam eresowanym oso om jak dotychczas, bardzo pomyślnie. 

owoc ~j zbrodni ukoronował dzięk- przeprowadzać akcję zb:oru kontyn .· zden :~ ycb po ~ce~ m.~ udzY't vcahcc ~~· - Niemcom ustn:e"... . . I Plan za pierwsze 2 miesiące wy-
. . • b - d t • · · h 1942 . , Je nei oso Y więce1 mz o Y z ' Odczyta;a przez prokuratora tresc konano w 1G6,3 proc. Najsprawnie.i· czynnym nabozenst~em . ezposrk'? h- ~e!1 ?'Y P~ Zkf'.IWacb w . .r.' - b·':':~ która by należała bądź do narodu tego dok imentu t nio po wejściu we>JSk h1tlerows ie Jasma.ią, Ja 1e zo owiązania wo "'" . . 1_, b d. d t„ _ a- ' · zaopa rzo.nego w odbywa się kontraktowanie trzody 

Ł d · okupanta musieli składać współpra niem~ec :·e~o. ą z ? par 11 n ~timer 13~-61-62-63. wywołu~e ~a s:i w woj. łódzkim, gdzie już 22 lipi:a do o zi. . d . . . wet 1eśh Jest cudzoziemcem". Jest h sadov-e1 wstrz"SaJąc ra Drugiego oskarzonego ks. Hoseyc- cujący z gestapo uchowni i Jak mu · . . ' . ·s Himmler · · . · ·. ,,, e w zeme. br. wykonam' plan na 1 kwartał w 
kiego utwierdziły w słuszności jego sieli je wykonywać, by nie utraC't.S mo.7; zyczeme~ - p1. :-e t g lee~ W P1.śmi~ .tym nr. ~3?-PS datowa- 100 procentach, kontrak\:t<jac 66 ty3. 

Postęp~wania. wypowiedzi biskupa łask hit.lerowskich władców. Doku- -:- a ky przły W.Y ~n~antmlke oAnzgl;a nym rowmez w Lubhme v<1 dniu 18 · 
, . . t t , . • . . ., ma o aza o się. ze me Y o lipca 1942 r., H:mmler pisze m. ·n.: p ti f k' b ł 1 h Adamskiego i innych oso~ z w_y~szeJ i:nen y .e :n°;1d rowmezt 'f sp_o~oo votnfi przy pomocy małe.~ grupy „Przy uzyskaniu sił roboczych i omoc IOuO "' ow ry y S~IC 

hierarchii kościelnej o loJalnosci wo Jkawny, ~ nh;e u zący ~hlYą P lWOStCl 1° rządzącej, kierować wielkimi masa- zbieraniu plonów należy już teraz dl 
bee Niemców". or~ys.ciac czcrpanyc . P.rzcz yc i m1· ludZl·, ale i· my potrafi.my to ~a- k , , a patrjoto' w grock1·ch ł . d . h k , wyzys ac wspołpracę „poważanych" a ~ Po wojnie ks. Gradolewski buszo- w asme sp~e aJnyc sięz~. mCi. osobistości, cieszących się wśród lu 
wał czas pewien na Dolnym Sląsk!1 W, protok?le na~~~Y u Hitler~, p~o Aby zapewnić właściwy przebieg dnośc: polskiej : ukraińskiej pow:i.- LONDYN (PAP). - Liczne orga-
mianowany administratorem pa.rafli lokołowanei osobiscie przez osi.awt0 akcji i nie zrażać usłużnych Niem- żaniem i szacunkiem". nizacje lokalne brytyjs!dch zwiazl~ó-.v 
w Dzierżoniowie. Mianowany został nego M. Bol'mana, czytamy m. m.: Precyzując bliżej, kogo rozumie zawodowych zgłosiły ostatnio ·akc~s 
przez administratora apostolskiego „Brzmi to twardo, jest jednak przy Uwa.na, Czn_ telnźcnf Himmler pod mianem „poważanych do kampanii niesieni::i pomocy patrb 
We Wrocławiu na pods tawie opinii kazaniem życiowym: GG. jest pol- s "" -'i osobistości" - pisze on dalej: „W tom greckim, walczącym z t·eżimem 
kurii biskupie j w Łodzi. . skim rezerwatem, jednym wielkim ( Na sti·ouie 6-ej „Głosu" - przeważnej ilości wypadków tymi monarcho-faszystowskim. 

Ciekawe czy ta nominacja. volks- polskim obozem pracy. Taltżc i ro-

1 
zn~dd'.':iecie dzisiaj Logogryf poważanymi osobistościami będą du Związkowcy londyńscy rozpoczęli 

deutscha. ~ostała uzgodniona z .,bi- lacy ciągną z tego korzyści. Dba~y 2 I I k 1 chowni - księża katoliccy. zbiór!•ę p1·oduktów żywnos'c1·0.,.ych i· 
t i b Nr z cy {u rozrywe nmys o „ skupem wysiedleńców" Fringsem? o ich zd.rowie, ro.szcz~y 3 ę, Y me Należy zwłaszcza zainteresować odzieży dla rodzin ofiar terroru fa- I 

sztuk tuczników. Obecnie w wojew. 
łódzkim chłopi kontraktują ponad 
plan. 

KOMUNIKAT 
Uwaga, uwaga! 

SEKRETARZE ORGANIZACJI POD 
STAWOWYCH PZPR I KANDY
DACI NA III TURNUS ŁODZKIEJ 

SZKOŁY PARTYJNEJ. 
Zawiadamiamy, że otwarcie tur-

1'll5U nastąpi w dniu 15 września, 
a nie 12-go, jak to było pierwot
nie p1 zewidziane. 

Prosimy sekretarzy organizacji 
podstawowych o zawiadomienie 
zainteresowanych o zmianie ter
mirm. 
Zajęcia szkolne rozpoczynają się 

punktualnie o godz. 1.30 w czwar
tek 15 września w lokalu przy ul. 
Południowej Nr 65. 

DYREKCJA 
SZKOŁY PARTYJNEJ 

Czy to miała być mianowicie dalsza wyginęh z głodu itd. Nie Wlllno nam r W,\:ch. l ksl~ży fin~ns~'Yo, wyko•zystując ich szystowskiego w Grecji. Akcja ta l 
okazja do działania w charakterze ich jedn;.k podnieść na wyższr szczi: ' Zwycięzców czoka szereg warto znaną chc1wosc. ł! znal8;~ła oddźwi~k w innych miastacą 
agenta piątej knlnmnv rewiz.ionistów bel, gdyż w ~rzeci~yJfl razi~ sta~l ~ściowych nagród. (Dokończenie na str. 2.e.l> _ Anglu 
niemieckich? by sle anarchistami i komllJ)istam1. :...---------------· 

ŁK PZPR 



Tito~cy 
I 

• 
l . imperialiści I-
wspólnicy dywersji 

OgłoEzona nota polska do flłlądU 
Jug~ławiańskiego ujawnia dałsu 
takty zbrGdnicze,j działalności kliki 
titowsJdej. Do nieprzytomnej anty
pohkie,l nagonki w prasie i radio, do 
st: batowania stosunków handlowych 
z Polsltą, do zamknięcia Polskiego 
Biura lnforma.cji w Belgradzie -
zdra.jcy bel•radwy dodali naw~ kar
tę: nasyłanie szpiegów 1 dYWersan
tów na k •rytnrium Polski. 

Od pierwsze.I chwili powsta.nla Pol 
skl Ludowej państwa lmperiallstyc:z· 
ne wysyłały na. nasze ziemie szpie
gów, dywersantów i Inspiratorów 
\vrogiej, 1mtypaństwowej d7lłałalno

ścl • . 
Na tę samą. dt"ogę wkroe~yll, jak 

widtć, zdrajcy titcmrscy. Cora.z ściślej 
eze wf.::>ółżycie renega.tów bel&"radz
kich. z anęlo~ask·imi Imperialistami 
doprowad!l.iło do całkowifoj unifika
cji me-t.ad walki przeciwko oboaowl 
poJm·lu. 
Już dawno stwierdziliśmy, że nie 

ma żadnej faktycznej różnicy mi'd'T,y 
,,Ghr5~m Ameryki", a „Gfo~cm Bel
r;rudu". r-.lożl'mv trra7. dndać. że nie 
rnz. riiwnież ż~dnej f:i!;:tyczne.i różni
ry ri'„<lz:v rlywcr<!/Jnc-szpicgow~ką 
tl-i<i l?. lno~rią anglosalłkic-h lm1>crillli
r lów, a taką samą. clzfałalnoś<'h" łeb 
f'tr.•v; 1tl<'h Eluirusów. I .Jedni& i druga 
flt•ł.~ tym 5am3•m celo•m, tym sa· 
nym nan11m. 7.ll te s?.mc hnda.j7.e do
lny, które Tito otnyn18ł niedllwnn 
w r>rsh ... i pożyc.zki aml'r;vkańsldf',ł. 
Titą,w~.kl f7,!)lel( Petrovl<'z przybył 

'/\a mamines;P. f 

D~ Ga~~eri pros; USA 
o kolonizację ... Włoch 

Podróżujący po swych ital
skich włościach generalny admi
nistrator plami Marshalla -
Hoffman odwiedził niedawn'> 
Wenecję, gdzie spotkał się z pre
mierem de Gasperim. De Gupe
ri nie miał się czym pochwali~ 
przed swym ameryk•ńskim sze
f em. Sprawy na włoskim :folwar
ku Wall-Street nie wyglądaj4 
bynajmniej różowo: go'spodarka 
włoska trzeszczy wzdłuż wuy11t
kich swoich szwów; przedsiębior 
stwa i fabryki zamykane są ma
sowo; rchotnicy wyrzucani SI& na 
bruk; masy pracujące cierpią co
raz dotkliwsz11 nędzę. 

Aby jakoś kleić i łata~, po
trz~bn? s,ą. dolary - i to w więk 
szeJ ilosci. Skąd ich jednak 
wzi.ą~, skoro „pomoc" marshal
low~ka będzie w najblHszym ro
ku Jes~<!ze skromniejsza, niż po
prz~dmo, a zresztą Anglia rości 
śobie pretensje do lwiej części 
tych kredytów 7 ... De Gasperi 
długo myślał, myślał, wreszcia 
~pad~ na taki pomysł kapitaln.v 
i genialny. 

Jak wiadomo, w arsenale im
perializmu amerykańskiego 
obok planu Marshalla - istnie
je jeszcze plan Trumana, doty. 
czący „pomocy dla krajów go
spodarczo zacofanych". Już pod
cus rozmów rządu włoskiego z 
ministrem skarbu USA - Sny
derem, de Gasperi zapropono
wał, by Amerykanie inwestowa
li poważniejsze sumy we Wło
szech, właśnie na podstawie te
go planu Trumana. Tę propozy
cję - w tonie błagalnym -
przedłożył de Gasperi Hoffma
nowi. „Czy nie można by, zapy
tał, zaliczyć Włoch do rzędu 
„ol;>szarów zaniedbanych" 1 
Włoch - Krzysztof Kolumb 

odkrył paręset lat temu Ame
rykę. Dzisiaj - rodak Kolumba 
- de Gasperi zabiega przypo
chlebnie przed wysłannikiem 
koncernfiw amerykańskich, pr<>
szą~ o zrównanie Włoch z„. Afry 
ką środkową czy N ową Gwinea. 
Zaś naród włoski, który dał lud-z 
kości Dantego, Leonarda d& Vin
ci i Garibaldi'ego, ma możność 
przekonać . się, jak nisko upadła 
rządząca dziś we Włoszech kl<?
rykalnJ - kapitalistyczna -reakcjo!, 

B. D. 

1ię do 1ojuszu i przyjaini z Polslt~. do Pols•ki t rozpoczął zbrodnl<l'llb a.n
typaństwową działalność jeszcze w 
marcu 1948 r„ a więc na parę mie
sięcy przed rezolucją Biura Informa
cyjnego, która rzuciła pierwszy snop 
świa.Ua na wypadki zacho<bące w 
Jugosławii. Tltc·wski szpieg Petro
vicz rozpoczą.l swą działalność skie
rowan„ przeciwko interesom naro· 
du polskiego wtedy, kiedy jeszcze kii 
ka titowska oficjalnie przyznawała 

Ale było to Już po tym, jok tltow· 
cy na.wląza.11 kontakty z Imperiali· 
11tami zachodnlmr i sprzedali im in
teresy ludności słowiańskiej w Ka· 
ryntli - co udowodniły niedawne 
noty radziecłde. Było to już po tym, 
ja.k tltowcy zacząli nasyłać prowoł,a. 
torów, szpiegów i dywersantów w 
szeregi bohaterskiej greckiej Armil 
Demokratycznej. Wysłanie więc Pe· 

trovicza. nie było jakimś aktem od
bolowanym, lecz części„ oałeJ llam
pa.nll dywersji przecłwlto obozowi po 
koju. 

„„ .• „ ........................... „ ... „ ........... „ 'I to września 19391 Nie dość na tym, że Petrovlcz I Jc
ro kamraci 11&Jmow11l 1lę uplero• 
stwem na torenle Pobkl, próbowali 
oni je11cze roz11lewać wr~' propa• 
ttandę przeciwko rzą,dnwi połslclemu 
i naszym sojusznikom, przede 
Wllzystkim przeclwlto ZSRR, którero 
zwyciętswu nad fuzy2111111m Juro11ł•· 
wia 11awdzll'C7.a 1we wyzwolenie. \Vy 
iiła.nnlcy tltowscy otrz:vmall jak wł· 
dać łnstn1koje, by jak najwierniej 
WYJlełniać ro~kar,y angłosa1klch im
perialistów, by jak najgoręcej od· 
wdzięczyć 11ię za Juda.uowe sreb:-nlki 
pnmDOy otr11ymywanej od anrlosa
sklch ba.nJderów. 

.............. „ ..•.....................•.............. 

Zasłużony przywódca klasy robotniczej Francji 
redaktor ,,Humanite" tow. Carrel 

piętnuje titowskich renegatów 
P ARYż (PAP) Redaktor naczelny je codziennie naszą gazetę, nas~ą 

„Humanite" Carrel, 1ctóry otrzym1ł partię komunistyczną i j('j przywód
od ambasadora jugosłowiańskiego w ców. 
Paryżu zaproszeni& do Jua-osławii, Proszę tedy, by zechciał pan zwró 
odpowiedział przedstawicielowi Tito cić rządowi jugosłowiańskiemu zapro 
następującym listem: ezenie, które był pan łnskaw mi prze 

„Panie ambasadorze! Potwierdzam kazać. W dniaeh, które nadchodi11. 
odbiór listu, w którym za)lraS'll!l zamierzam poświ~eić l'WÓj czu wal 
mnie pan do odbycia podróży do Ju. ce o pokój, I\ nie Rto<>•mlrn:n z gru1lą 
gosławii. Nie dziwi się pan niewątpli llwanturnlków, któny pracujll Jla 
wie, że członek Francuskiej Partii wojny. 

W tym samym czaele, w któr:vm 
orl(}Szona. t:<l5taje polska nota - Tito 
~!dada oświi11lczenle, że chętnie powl 
ta a.nirlosaskirh "kspcrtów I dorad· 
oów w Jugosławii. 

1\omunistycznej zhaitbiłby się, przyj- Niech p:i.n zechce, panie ambn11ndv
muj1tc jakiekolwiek zaproszenie '>d rze, priyjąć zapewnienia n1ej wier
rząd'u, który stanął w przedniej ::tra ności wobec 11prnwy socjalizmu, de
ży prowokatorów nawołujących tło ntokracji i pokoju, której bastionem 
wojny pru1ciw Zwi1tzkowi Rad:r.iec-

1 

jest Związek Jtatlzierki, a którlł rz<}d 
kiemu, od rz11tlu, który lży i sz!lalu- pański hnnfobnie r;dradzit": 

li Kongres Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej 

zakończył swe obrady ' 

Nie mc?:'lll. jak widać. odmówić 
fp<>nrtow•klP.f kllrl'! b111lrra1h~klej 
swol•feJ ltonfrkwt'ncJi - lrnn~ekwl'n 
c.il drbrie wytret1owanf'go kundla: 
~koro tdl.( •u:Ł TJf7tnło wrar. :i: całym 
hairaż„m do ll'lt<>ru lmperl11lbmu, na
leży l'<ncłnhć dh' imperlalilltów na.l
brt•dnie.fs.,,c nawrt rohoity, wl4cznle 
z d~·wcrsją I l'711il''-'ll~twent. 'vł11,cznl' 
z wror:ni, flTl'nair1md~ I 1ianlcm o· 
iizcacrstw l fał•:t('l'!tw, wl~r1nle 1 ra 
'vm 11rl!cnałem przejc;tym od Goch· 
bell) a. 

Jasne Jerl, ie odpnwiedzłalnoścl~ 
za małych Gocbbds6w z Belgradu 
nie obcią.iamy narodów Jurosławii. 
Łączyła. nas z nimi wspólna nledoh. 
okupacji. Łl\czyło nas potem wspól· 
ne wyzwolenie prze:r; Armię Ra.<Jziec
ltą. Jasne jest, że nie ich obciążamy 
winą za antY1Jołską działalność ••en 
tów renegatów titowsklch. Pr11ecłw· 
nie, uważamy, że zdradziecka. szajka 
belrradzka Jest wspólnym wToriem 
zarówno narodów Jurosławii jak ł 
narodu połsklel'o. Uważamy, ie para 
Użowanie i demaskowanie wr~lej, 
antypokojowej, prolmperiall1tycmej, 
antyradzieckiej i uttypolsklej dzia
łalności tltow1kich faazyatów leiy w 
najlepszym interesie wszystkich na
rodów miłu,f!lCYch pokój, wl~znle s 
narodami Jul'osławii. 

Długie kolumny żołnierzy polskich- opuszczonych 
i zdradzonych przez dowódców - szły · 

do niemieckiej niewoli •.• 

BUDAPESZT (PAP). W czwarteic 
wieczorem zakończył 11ię tu w brater 
skiej atmosferze ł przy niebywałym 
entuzjazmie II kongres światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej, 
który trwał od 2 września, groma
dząc delegacje młodzieżo.we z całego 
świata. 

Na wstępie końcowych obrad prze
wodniczący światowej Federacji Mło 
dzieży Demokratycznej - Boisson 
i sekretarz generalny kongresu - Ba 
czew podali do wiadomości skład . no 
wego Komitetu Wykonawczego, który 
liczy obecnie ogółem 27 osób, zamiast 
~ jak dotychczas - 19. 
Przewodniczącym Federacji został 

ponownie: Boiseon (Francja), wice-

przewodnirzącymi: Michajłow (Z. S. 
R. R.), Liao-Czen-Tee (Chiny), Fran 
cis Demon (USA), Dorthi (W. Bryta 
nia), Heizlar (Czechosłowacja), 
Dang (Indie). 

Sekretarzem generalnym Federacji 
został Włoch - Bo(:cera, a stanowi 
ska sekretarzy obsadzono, jak nastę
puje; Berth (Australia), Kitty Hoock 
ham (W. Brytania), Romanowski 
(Zw. Radziecki), Morawski (Polska), 
Baczew (Bułgai·ia). 

Kongres przyjął przez aklamacj~ 
proponowany skład komitetu i koml
sji rewizyjne1. Następnie przyjęto je 
dnomyś!nie główną rezolucję Kong-n 
su oraz rezolucję, dotyczącą spraw fi 
nansowych Federacji. 

Zdradziecką klikę tltowsk' otacza 
dziś nienawiść narodu polskiero l 
wszystkich narodów młlują()ych po
kój - w tej liczbie także 1 narodu 
jugosłowiańskiego. 

Grzmnt dział, dobicgający·od stro
ny Ozorkowa i Głowna nie usta
wał przez cały dzień. Niemry 
stroili miasto flagami. Wydano z 
pomocą volksdeutschów i renega
tów pierwszy ~umer gadzinowej 
„Gazety Łódzkiej", w której przed 
wcześnie - obwieszczono o zdoby
ciu Warszawy i całkowitym pogro
mie polskich armii. 

Pr:r.ed (,klepami - stały cięża
rówki niemieckie, na które ład!>
wano bez przerwy „zdobyte" za
pasy towarów i artykułów spoży-W
czych. Ładowano zaś w tak szyb
kim tempie, te sądzono powszech
nie, iż istnieje możliwość odbicia 
Łodzi prze;; pułki poznańskie, wal
czące pod Ozorkowem i Głownem, 
o kilkana~cie kilometrów od l..odzt. 
Jednakże krew żołnierzy polski;!h 
b_e-..:bronnych w porównaniu z u-

Dokpmenty i świadkowie potwierdzają 

potworną zdrad~ ks. ks. Gradolewskiego 
Hoszyekiego i reakcyjnej ez~§ei kleru w Polseei 

Trzeci dzień proce§U przeciw lconlldenton1 qestapo I 
(Dokończenie ze str. 1-ej) zu koncentracyjnego, do którego był cji podziemnej, świadek słyszał, że wy z władzami niemieckimi. Oskado I 

Jest w!ęc rzeczą słuszną i właści- wywieziony przez Niemców - ks. Gradolewski . „zaszedł za daleko we ny był delegowany do załatwiania pe 
wą, aby tym poważanym osobom, Adamczyk dowiedział się będąc w lu współpracy z gestapo". wnych spraw, tylko w ściśle określo 
zatrudnionym przy werbowaniu ro- tym 19~5 r. w _koście!~ św. Krzyta Następny ze świadków, ks. Bielic- nych konkretnych wypadkach. 
botników i zbieraniu plonów w:r- w ł:?dz1 od dwo:h sluzą~ych na ph- ki znał oskarżonego ks. Gradolewski-2 Do odstf pst wa od narodoll·oścl pol 

I na&Todzl6 ich ,,straty" w sposób, banu or~z od w1.ernych, ze k~. Gra- go równie± z czasów studiów w semi ~kiej, jak zeznaje świndek, żadnego 1. 
który zostanie określony. d?lewsk1 !'dmaw1.ał sakra~~~ntow „.ta narium duchownym, a następnie : e ksifży, nie nakłRniał. Ks. Zdźarski 

Sposób zużycia tych sum pieni'.';!- ln.rn .• cn me nosih sw_a.:;tyk1 ,_ J.ak row wspóineJ· pracv d\t•zpasterski"eJ· w pa · d 
1 d tk . . • ' i;tw1er za dalej, że wiadome mu by-nych, które nie u egają opo a o- me:r. wypędzał Polakow z kosc1ola. ra"i·i· 8· ,v. irrz,•z".a ,„ la+.ach 1n''8-ln •1, . 

t h .L " • - • - ".., " • ło, iz osk. ks. Gradolewski już w o-waniu, jest wyłączną rzeczą yc po „J. edna ze .służących mówiła mi- crdzi·e pr:>:cbyw· nł z ni·m razem do Ir • 
Ś t „ - res1e przedwojennym był nastrojo1ty ważanych osobisto ci - os rze~a stwierdza świadek, ks. Adamczyk - chwili W'""I·ezienia do Dachau. 

h d I d h .• " filoniemiecko. W czasie jednego z ka Himmler swyc po w a nyc · że Gradolew11ki współpracował z ge- świadek stwi"erdza 1·z· Gr•dolewski · · b k · h • " zań, wygłaszanych przez oskarżone-Przygnębiente o u os -arzonyc stapo, a nawet chodził w mundurze bezpośrednio po wkroczeniu Niem· 
Ś l d l · ę go po niemiecku, doszło w kośclel~ ro n e w a szym c:ągu w miar gestapo. W<>bec takich słów, uważa- ców do ł,odzi odprawił dziPkczynne · kł d · ' wezwa - do zajść, spowodowanych przez wzb•1 

I s a arna zez.nan przez za · - łem .za. obywatelski ob.owiązek zawia nabożeństwo, a w kancelar1·1· parafii 
h Ś · dl 6 noną ludność polską. 

1 nyc na rozprawę wia t w. domieme władz polslnch o postępo- nakazał wywieszenie portretów Hi-
: Jako pierwsze zeznają ob. ob. Zy- waniu ks. Grndolewskiego i zażąda- tlera. świadek stwierdu, ~e oskar7.ony 
j bert Helena i Krajewska Zofia z Pa nic przeprowadzenia dochodzenia". ZgtaszaJ·ącym się 0 radę do k'l. odmawiał Polakom pociechy duch·)-
' blanic. które 7a słuchanie audycji · · I , • kl dl 1 Ks. Graci0lewski w Ksawerowie, Gradolewskiego wiernym, których naj weJ i sa cramentow. świadek zeznaje 
l radia łondyńs ego przez ug czas d . ł "ł . „ f k bi". . . 1· b h k też, że wiadome mu było o podróiy , przebywały w wiezieniu i obozie lrnn g zie pe m przez Jakis czas un ·cie izsi zgmę i w o ozac oncentracyj 
1 centracyjnym w Ra.vensbriick. Oby- p:r:oboszcza, p~owadził ro~o~ę .pronie nych,_ oskarżony c~icznie o_dpow!a- oskarżonego do nuncjusza Orsenh:;o 
j dwie stwierdzają, że na przyjęciu u m1ecką, ~ak, .ze po przemesienm ~<> d~ł, z.e .w obozach h1tlerowsktch ntkt w Berlinie. 
; Niemców Kellerów u których FłU- do Łod7.1, Niemcy ksawerowscy szy me gm1e. Na pytani-:i prokuratora, dlac::ego 
I chano angielsk:ej r'adiostacii _ obe kanowali nowego proboszcza .:... Pola Jako ostatni na sesji przedpołu- wiedząc o zachowaniu slę oskarMne-
1 cny był rÓwnież osk. ks. Hosiyckl. ka. ~ra~?lewski - . mimo, że nie mi'lł dniowej składał , z~znania powołany go, ułatwiano mu ukr:;wanie się na I 
l Znały go bardzo mało pod mianem nommacJl od ks. biskupa, a probosr.- przez obronę swiadek - kanclerz Ziemiach Zachodnich, świadek odpv-
1 brata Jacka". Skąd u o.skarżonego I cze~ parafii św. Krzyża w Łodzi był łódzkiej kurii biskupiej - ks. Jan wiada, że nie potrafi tego wytłum.1-

1

, majdo~~ały się ich fotografie, nie doży'wotnio ks .. pralat Bączek (zamor Zdżarski. Zna on oskarżonego ks. czyć, stwierdza jedynie, że oskarto
wiedzą. dowany w obozie) - jeszcze za życia Gradolcwskiego od roku 1927 - ki~ ny otrzymał od kurii łódzkiej za. 
Następny ze świadków, ks. Adam- tego ostatniego ogłosił s·~ samow11l dy oskarżony był jego uczniem w se- świadczenie, na podstawie którego ad 

l
czyk - stwierdza, że oskarżonego nie proboszczem. minarium duchownym. ministrator apostolski we Wrocła-
ks. Gradolcwskiego zna z semlna- Od ks. Białeckiego, który sam był Po wkroczeniu Niemców do Łodzi, wiu przydzielił oskarżonemu pan-
rium duchownego, do którego oby- volksdeutschem i został za zdradę na ks. Zdżarski jako kanderz kurii bi- fię w Dzierżoniowie. 
dwaj uczęszczali. Po powrocie z obo rodu zastrzelony z wyroku organiza skupiej sam załatwiał wszelkie spra Rozprawa trwa. 

zbrojonymi po zęby zbirami bsiy 
stowskimi lała się na prói.no i po

moc angiclsko-francu!ka nie nad
chodziła.„ 

W nocy grzmot armat wzmórł 
się. W Marianowie - wiosee po
łożonej na skraju miasta - na li
nii Zgierz - Aleksandrów - po
jawiła się czołówka polskiero od
działu, który minął Ozorków 1 
wdarł się głęboko między pozycje 
niemieckie. Był to ostatni ziagon 
W oj ska Polskiego w okolicach Ło
dzi w trakcie kampanii wrześnio
wej. 

Zaszedł przy tym charaktery
styczny wypadek - oto oddziały 
niemieckie, którym Polacy 11'YJ!l• 
knęli się z „sieci" - strzelały na
dal, atakując sztab armii TI'n Bla•· 
kowitza, rozlokowany w willach 11& 

zgierskim lasem. Dopiero gdy po
cisk niemiecki, po przebiciu kłlk:i 
ścian - upadł na środku pokoju 
zajętego przez generałów -
stwierdzono pomyłkę i zaprzestano 
ognia. Niemcy na tym oddnii:u 
przez kilka godzin walczyli sami 
z sobą, kładęc gęsto trupa. 

Tak wyglądało „odbicie Niem
com Łodzi" przez armię generała ' 
Bortnowskiego, które tyle radości 
przysporzyło całemu krajowi. Tym 
czasem łodzianie, którzy kilka dni 
~emu uciekli do stolicy, wysyła.i 
JUŻ maeowo pocztówki i listy 1!·> 
,_,o?zyskanej Łodzi". Listy te nigjy 
JUZ do adresatów nie dotarły. 

Pułki poznańskie, po kilku dni11.ch, 
poc~ęły wkracz•~ do Łodzi, niest.?
ty J:dnak, bez. ~r~ni. Odt'ld jut 
dług.ie s~nury Jencow ci1urnęły uli
cami miasta, jeńców, :r. którymi 
pod groźbą śmierci dzielono się o
statnią nieraz kromk11 ~hleba. 

* '* ... 
Nad Lodzill zaległa złowroga ci

sza, wróżąca. tysiącom ludzi śmierc 
od pałek, śmierć w krematoriach i 
obozach śmierci. Pięć i pół ro:rn 
trwała gehenna miasta, „prz~
chrzczonego" początkowo na 
„Lodz" a potem na „Litzn1ann
stadt". Krwawy kat Polaków ·
Greiser zapewniał po stokroć ra
z~, ż~ t~k już ma pozostać na wie
ki wiekow. 

* '* ... 
Aż minęły lata niewoli. Na uli

ce . wr~isz~zoncgo miasta wkroczyt 
znow:. zołnierz polski, który u boku 
Arm~i Czerwonej odbył długi, żmu
dny i krwawy marsz spod Lenino 
by .wyzw?lić. "! końcu Poll'kę spod 
b~r barzynskieJ i okrutnej tyranii 
hitlerowskiej. 

jąc karabin, zapalił od cygara nabój dynamitowy i rzucił go na 
nas. Zapalał wciąż i rzucał je na nas bardzo szybko jeden po 
drngim. Teraz wiem, że musiał porozszczepiać lonty i powsadzać 
w nie ,główki od zapałek, gdyż naboje wybuchały bardzo prędko. 
Zresztą lonty były krótkie. Cza- ~-----------

kU,~ego z<lobyci.e kos~fo~ało nas daleko więcej ludzi, niźli wy
nosiły straty nieprzyJac1ela. Nawet teraz na starość miewam 
ci ężkie sny, w których słyszę okrzyki tego porucznika: Yah! Yah! 
Ye::b!". Słyszę jak woła grzmiącym głosem: „Yah! .Y~·h! Yah!" ... 

sami naboje wybuchały w powie
trzu, ale najczęściej w łodzi, nisz
cząc ją doszczętnie. Z dwudziestu 
łodzi połowa uległa wysadzeniu w 
powietrze. Nasze czółno również 
poszło w kawały i tak:ż los spo

- A teraz słuchaj, co ten porucznik zrobił. Gdy wyr~szyliś
my nań, zaimując naszymi łodzi~ni. znaczną część laguny ~ d~ąc 
w "muszle, opuścił statek w ~ałeJ ło?c~ z trzer;ia ~z~r~ym~, wio
słującymi co sił ku kanałowi. To swiadcz~ ro":'niez, ze ow po
rucznik był szalony, gdyż rozsądny ~z~o"".iek n1e wyszedłby na 
p el:ne morze w tak małej ~ooce. Burty JeJ ni~spełna na. czt.ery cal~ 
s tt·r czaly nad powierzchnią. Pognało za nim dwadzieścia łodzt, 
obr.&dz onych przez dwustu młodych wojowników. Robiliśt?Y. pięf 
sążni, gdy tymczasem wioślarze białego z trudem zdobywali _się na 
jed~n. Nie miał ~zans na .o~alenie; b;Ył szalony. Stal~ łodzi z ka
rab1n em w ręku i strzel~ł c.iągl.e. Nie był dob:y~ st: .. e.l~em. Po
rr.imo t.o, gdyśmy się zbl>iżyh, wielu z nas poranił i rpozabiJał. Zresz
iq nic w ten sposób nie wskórał i w naszych oczach cała ta za
ci r t a obr ona na nic się nie zdała. 

' F :- m it;tam, że przez ca ły czas. P.alił cyga!o· .Gdy~y podpłynęli 
.., ~ ;„!,' o r7.t.Prr17.iflŚC i .stńn i de YC<llJ ąca chwtli1 siG zbltzała, puszcza-

tkał dwóch moich sąsiadów. Na- ~~!!'-:· 
bój padł między nimi. Inne ło- f:::!ł'J~::=:~ 
dzie zawróciły do ucieczki. Wów
czas poruczn"k wrzeszcząc: „Yah, .-p=~ 
Yah! · Yah! zawrócił i zaczął 
nas gonić. Znowu chwycił za 
karabin i '": ielu zginęło od ran 
zadanych w plecy. A ;przez 
cały ten czas czarni jego----~·------...... ~--..... _..~~--
wioślarze nie ustawali ani na chwilę. Widz:sz więc, nie skła· 
małem, mówiąc, że to był piekielnik. 

Nie koniec na tym. Przed opuszczeniem s zkunera podpalił go, 
złożywszy w jednym miejscu cały zapas prochu, dync.mitu i ws7-el
kiej amunicji - tak aby wszystko razem wyb.uchla. 

Kilkuset n aszy ch zaj~tych gc:szeni cm o~ni a, wyl eciało w po
w !et rze wraz ze s ta lk cm. W ten s p osób utraciliś~ny cały łup. 

Porucznik w swej małej łódce yydostał się p r zez kanał i wszys
cy sądziliśmy, że zginął, bo jakże taka mała łódka z czterema 
luc:źmi zał.ogi mogłaby utrzymać się na oceanie? Minął m:esi~c. 
Aż raptem, pewnego poranku, między dwoma szkwałowymi desz
czami, w lagunę wżeglował szkuner i stanął na kotwicy przed 
samą nasza wioską. Król i wodzowie po długiej naradzie posta
n-r.v..ili zdobyć szkuner za dwa, trzy dni. Tymc7.asem, jak zwy
kle udając przyjaźl'1 , ruszyliśmy ku statkowi w łodziach nałado
w anych sznurami kokosów. drobiem i świniami. Lecz gdy już 
!o<lzie nasze dobiegały burty, statek przyjął nas ogniem, a kiedyśmy 
zawrócili w ucieczce, porucznik, który s am usiadł w małej łódce, 
sk"cząc 1 · tańcząc po wyżce, wielkim głosem począł wołać: „Yah! 
Yah! Yah!". 

Po południu biali ludzie wylądowali w trzech małych łodziach . 
Sz!i wryrost na wios~ę. strzelając do każdego, kogo zoczyli. Strze
lali nawet do .drobiu i świń. 

Ocaleliśmy uchodząc w czól'nach na lagunę. skąd widzieliśmy 
poia r naszej wsi. Pod wieczór napłynęli ludzie z N !hi, osady w 
pobliżu kauału Nihi na północo-wschodzie . Były to również nie
dcLitki; osada ich została spalona nrzez dJ'Uii szkuner, który 
wplynał n r;:ez kanał Nihi. 

10. c. n.) . 

-
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~ojownik· o niepodległoSć - i wyzwolenie społeczne 
H' -io-tą rocznicę !in1ierci tow. /lfariana Buczka 

płonące miasta, setki tysięcy 
uciekinierów, świst bomb 

lotniczych, chaos, panika, zdrada, 
Coraz częściej ochrypłe,monoton
ne: „Uwaga! Uwaga nadchodzi!". 
Nawoływania do spokoju, zarzą
dzenia siejące zamęt, niekończące 
się <>Strzeżenia. Ostrzeżenia w 
chwili, gdy wszystkie polskie ar
mie były już ostkrzydlone, gdy 
zdraqziecki rząd zbliżał się do u
pragnionej rumuńskiej granicy, 
gdy naród został sam, oszukany, 
opuszczony, zdradzony. 

W tych dniach pełnego wyrazu 
nabrały inne ostrzeżenia, ostrzeże 
nia, w których jedna ty1ko Ko
munistyczna Partia z podziemia 
wskazywała na z~ubną drogę sa
nacji, nawołvwała do skupienia 
wszystkich sił w jednolitym, Judo 
wym :froncie. do przeciwstawienia 
się zdradzieckiej poHtyce Becków 
i Smigłych, do stav„ienia czoła 
hitlerovrskiernu niebe2lPieczeń-
1twu. 

Ale glos polskiej klasy robotni 
ezej, głos jej KPP-owskiej awan
gardy starano sie zagłuszyć mu
rami więzień. Najlepszych jej 
synów - patriotów - komuni
stów osadzano za drutami obo
zów. Ale i wtedy najwierniejsi 
synowie ojczyzny, łączący jej u 
miłowanie ze sprawą wolności 
wszystkich narodów, nie milkli. 
Wołali przez kraty, swą posta
wą dawali wzór bezprzykładne
go, ofiarnego patriotyzmu. Skro 
mne wieźniat'Ski„ złotówki skła
dali na Fundusz Obrony Narodo 
wej, deklarowali swój czynny u
dział w walce z faszystowskim 
najeźdźcą. 

W tragicznych dniach wrześ-
niowych z warszawskiego 

„centralniaka", z ponurych mu
rów Rawicza, Wronek. Fordonu 
wyrwała się zza krat, by walczyć 
z najeźdźcą, zahartowana, ofiar
na armia wczorajszych więź
niów. Pragnęli oni chwycić za 
karabiny, by qronić sprawy, dla 
której poświęcili całe życie. 

Wśród nich, jaik symbol, jak 
Apiżowy posąg wyrosła bohater
ska sylwetka niestrudzonego bo-
jownika o niepodległość i wyrwo 
lenie społeczne, o lepszą przysz
łość narodu polskiego i klasy ro
botniczej sylwetka Mariana Bu
czka. 

Znany on był nie tylko robot
nikom lubelskim, wśród których 
żył, wychował się i pracował. 

Znała go cała polska klasa robo
tnicza, kochała, szanowała, ceni 
b. W czasie walki o amnestię 

dla więźniów sanacyjnych 1935 
roku najstarszy więzień politycz 
ny Polski, komunista Marian Bu
czek, przez 16 lat gnębiony w 
burżuazyjno - obszarniczych wię 
zieniach, stał się sztandarową 
postacią. Wołl!'1lo 0 je~o uwolnie 
nie, jego imię nie schodziło ze 
szpalt rewolucyjnej i jednolito
frontowej prasy. 

Buczek i ruch. który on repre 
zentował był jednak zbyt 

niebezpieczny dla sanacyjnych 
rządów, które uporczywie broni
ły swych egoistycznych, klaso
wych interesów. Nie wypuszczo 
no go na wolność, ani wtedv. ani 
w dniach· wrześniowych. "straż 
więzienna w popłochu opuszcza
jąca korytarze więzienne nie za 
pomniała o jeszcze jednej pod
łości. 7amierzała wypełnić jesz
cze jedno mordercze zlecenie. 

Obok tablicy z klucZ1ami zo
stawiono, niby testament rodzi
meg;o faszyzmu, nanis: ,.W tych 
ce1nch są komuniści". Sądzono, 
.że Niemcy dokończa dzieła, któ
rego rzad Becka i Składkowskie
go. uciekając dokończyć nie zdą
żył. 

Walka toczy się już o Rawicz. 
Pod dowództwem Buczka więź -
niowie łamią kraty, nie myślą o 
tym. że nareszcie wychodzą z 
więzienia, myślą o tym tylko, by 
chwycić za karabin i stanąć \V 
obronie ojczyzny. Wojna, która 
się tcczy jest wojną sprawiedli -
wą. W boju tym polskich komuni 
stów zabraknąć nie może. Razem 
z oddziałem wojska walczą z 
przeważającym wrogiem, razem 
z żołnierzami opuszczają miasto, 
by nazajutrz do niego powrócić 
w hohnte„skim natarciu. Buczek, 
sz~·bko zyskuje p05łuch wśród żoł 
nierzy i staje na ich czele. Pozba
wieni dowództwa, czują nieomyl
nym instynktem, że w tym szczup 
łym, opanowanym cywilu o gore
jących, ciemnych oczach tkWi wiel 
ka siła, że on kh nie zawiedzie, 
nie zdradzi, jak tamci. 

Szosą Łowicz - Warszawa ma
szeruje zdziesiątkowana kompania 
z Rawicza, obok gromadka cywi
lów. Na czele kroczy Marian Bu
czek. Jest dziew.iąty dzień wojny, 
dziewiąty dzień września. Docho
dzą do Ożarowa. Warszawa już 
blisko, Warszawa, której lud chce 
bronić, do której śpieszą ze wszy
stkich stron, ci którzy chcą wal
czyć z najeźdźcą. 

Nagle z ciemności wykwitają 
ogniem pociski. Rozterkotały się 
karabiny maszynowe. Niemcy są 
w miasteczku, ostrzeliwują tłum 
idący szosą. I znów powtarza się 
historia Rawicza, Buczek obejmu
je dowództwo nad opuszczonymi 
żołnierzami. Padają rozkazy, moc 
ny dźwięczny głos nawołuje do 
formowania grup bojowych. Bu
czek opracowuje plan działania, 
przydziela towarzyszy do poszcze
gólnych oddziałów, gdyż jest ich 
pewien, gdyż wie, że oni nie ule
gną panice. Rozmawia z Roma
nem Sliwą, :formuje tyralierę, or
ganizuje ogień artyleryjski. Nad 
ranem Niemcy wycofują się, prze 
noszą dalej gniazda karabinów ma 
szynowych. 

O świcie 10 września poszedł 
Buczek w swój ostatni bój 

o ojc-zyznę, o wyzwolenie klasy ro 
b-0tniczej. Podczołgawszy się do 
stanowiska niemieckiego poder
wał się, by rzucić granatem w po 
zycję nieprzyjaciela. Przeszyty se 
rią z automatu runął na skrawi0-

Odbudowa pomników Stolicy 

ną ziemię. Nie doszedł do W ar
szawy, do której chciał przedrzeć 
się prz€z pierścień niemieckich 
wojsk, do •Warszawy, której chciał 
bronić. 

* '* * 
Wieść o bohaterskiej śmierci 

Mariana dotarła do stolicy w 
chwili, gdy lud Warszawy wal
czył w Robotniczych Batalionach 
Obrony. Stała się ona bodźcem do 
jeszcze bardziej zaciekłej walki z 
hitlerowskimi hordami. Z Mokoto 
wa, z „centralniaka" formowały 
się grupy komunistów. Na czele 
kroczą: Edward Ochab i Aleksan
der Szelaug, Makowiecki, Leon 
Rajski, Chlebowski, Gostyński. 
Dzięki pomocy towarzyszy tram
wajarzy przyjęto ich do 19 kompa 
nii robotniczej. Trzeba było nie-

lada forteli i podstępu, ąby do
puszczono ich do walki z wro
giem. Karabiny wydano im wte
dy, gdy sytuacja była już zupełnie 
beznadziejna. Dowództwo szyko
wało się do kapitulacji, bano się 
o tym powiedzieć żołnierzom z Ro 
botniczych Batalionów. 

Robociarskie i chłopskie żołnier 
skie ręce zaciskały się w pięści, 
chcieli walczyć do ostatka, do o
statniego naboju, do ostatniego 
żołnierza. 

M arian Buczek, który pozostał 
na szosie ożarowsk,iej, był 

dla nich przykładem, był wzorem 
patrioty, wzorem niezłomnego bo
jownika o Polskę Ludową i spra
wiedliwą. Tak, jak on walczyli 
o Polskę robotniczo - chłopską, o 

Polskę mas ludowych. Wiedzieli, 
że niezawisłość może ojczyźnie za
pewnić tylko klasa robotnicza na 
czele mas pracujących, ż'e jedy
nie ta droga, droga przyjaźni z 
ZSRR, po której prowadzili iNi 
komuniści, była właściwa, była 
słuszna. 

K omunista Marian Buczek. se-
tki i tysiące innych komun.i

stów, robotnicy i chłopi i inteli
gencja pracująca, którzy w tragicz 
nycb dniach wrześniowych stan~li 
w obronie ludu polskiego, dowie
dli, jak głęboko tkwiła w nich mi
łość do ojczyzny, jak bardzo umi
łowali swój kraj i tradycje rewolu 
cyjnej walki polskiego proletaria 
tu. W dniach wrześniowych i póź· 
niej w latach okupacji, w oddzia 
łach partyzanckich i w szeregach 

armii walczącej przy boku Zwią
zku Radzieckiego, wykazali, ie ty~ 
ko lud jest zdolny do zabezpiecd 
nia prawdziwej niepodległości ł 
wolności Polski. Dowiedli, że praw 
dziwymi patriotami mogą być ci, 
i tyko ci, którzy ideę niepodle
głości narodowej nierozerwalnie 
wiążą z ideą wyzwolenia społecz
nego i wyzwolenia wszystkiCh na 
rodów z proletariackim intemacjo 
naliżmem. 

W dziesiątą rocznicę śmierci 
wielkiego bojownika o niepodle-
głość i wyzwolenie społeczne, pol
ska klasa robotnicza składa hołd 
płomiennemu rewolucjoniście i 
niezłomnemu bojownikowi o wol
ncść - Marianowi Buczkowi. 

J. w. 

Jak komuniści bronili Polski 
'Wspomnienia o Marianie Buczku 

W kwietniu 1939 r. spotkałem się 
z Marianem Buczkiem u lekarza w 
więzieniu w Rawiczu. Maniek - jak 
nazywano Buczka - starosta więi
niów politycznych, w ciągu kilkun·1-
stu minut żywo, w sposób lapidarny, 
jasny, jemu tylko właściwy wyłożył 
stanowisko „Komuny" wobec zbliża
jącego się napadu hitlerowskiego 11a 
Polskę. 

„Nie chodzi mi tylko o zdemasko
wanie polityki sanacyjnej wobec nie
bezpieczeństwa hitlerowskiego, lecz 
chodzi mi przede wszy;;tkim o to, a
by raz jeszcze zadokumentować 
przed masami pracującymi, że my, 
komuniści, zawsze byliśmy i jesteś· 
my teraz organizatorami walki o ich 
interesy, walki o niezawisłość i nie
podległość, o Polskę Ludową. Napi
sałem w moim imieniu oraz w imie
niu całej „Komuny" rawickiej, ie 
chcemy bronić kraju przed grożący:n 
napadem hitlerowskim". 

„Komuna" zaofiarowała całomte
sięczną pomoc MOPR (Międzynaro
dowa Organizacja Pomocy Rewolucjo 
nistom - nielegalna organizacja o
piekująca się więźniami polityczny
mi) na rzecz Funduszu Obrony Na
rodowej. Tro!lka Mańka o losy na
szej niepod~~łości była tak wielka, 
w'.Ywody tak żarliwe, że się natych
miast przyłączy~em do jego akcji -
akcji „Komuny", zgłaszając równie}; 
swą gotowvśl do natychmiastoweg.> 
wstąpienia do wojska. Lecz sanacja 
była głucha na płomienne wywody 
rur znika „Komuny" rawickiej, po
•1;,l~ńca ślą.skiego, lubelskiego komu-
1~,~·ty - Mariana Buczka. 

Siedziałem w następnej celi w są
siedztwie Mariana, t<tóry ustawicz
nie, dzień w dzień, przy pomocy 
Morsa wystukiwał w ścianę do całej 
„Komuny" swą troskę o zagrożoną 
ojczyznę, gvrącym swym patriotyz
mem pouczał i zagrzewał każdeg•J 
do walki ze zbliżającym się niebez
p.eczeństwem hitlerowskim. 

31 sierpnia w nocy, gdy kilkoma 
strzałami armatnimi hitlerowcy zbu
rzyli stację kolejową w Rawiczu, Ma 
rian pierwszy spośród nas odcz1.Ił 
wagę wydarzenia. Jakby sam ranio
ny przekazał nam swój ból prze-r. 
ścianę: „na::.tąpiło!" Rano dowte
dzieliśmy się oficjalnie co się stało. 
Naczelnik więzienia, Radysta, „boha
ter" wobec więźniów politycznych, 
przezornie, ze strachu przedłużył ".IO· 

bie urlop, kradnąc co cenniejsze de
pozyty więźniów. Zastępca naczelni
ka tego samego dnia zwi:;tł wraz z 
grupą satrapów sanacyjnych „pa
triotów", z administracji więziennej. 
Pozostali tylko ci spośród straży wię 
ziennej, którzy byli bądź to zasko
czeni tym, co zaszło, bądź też goto
wi służyć w niemieckiej administra
cji więziennej. 

l września, w południe, na rozkaz 
M:i:-iana Buczka, wyważyliśmy drzwi 
w:ęzienne i opanowaliśmy magazyn, 
w którym przechowana była odzież 
cywilna. Ubraliśmy się i czwórkami, 
•v sposób zorganizowany, według 
wrkazówek Mariana, opuściliśmy wię 
zienie rawickie. Na czele naszej gru
py stali: Marian Lampe i Nowotko. 
Przy bramie więzienniej spotkaliśmy 
g-rup~ ludności rawickiej. Zaimpro
wizowaliśmy wiec, na którym prze
mawiali tow. tow. Naszkowski i Kol

czącymi cywilami ukrywało się w 
ciągu dnia w lasach. „Byleby do War 
l;Zawy dotrzeć" - podnosił nas n.i 
duchu Bucz;,k. Tam lud pracujący 
wbrew tchórzom sanacyjnym organi
zuje skuteczną obronę. 

Marian Buczek, mógł opanować sy- wy i kilka automatów. Schwyta„-- t 
tuację. ind[,gowany przez na:i Niemiec 0 -

Silnym, donośnym głosem rozka~ał 
Buczek zatrzymać tabor konny wri:z 
z mnymi jedno1'tkami i stanął na 
czele walki. Znalazło się kilka poló-

8 września w nocy - nieopisany wek, które okopały się nader szyb
tłok na szosie z Błonia do Warsza- ko, otwierając ogień do gniazd de
wy. Wojsko nasze, przeważnie z Po- santu niemieckiego. Z okrzykiem „z~ 
znania, wraz z nieszczęśliwymi ~l- Polskę! Naprzód!" - ruszył Bucze'l: 
chodź.cami w bezładzie przeciągało na czele szybko rozwijają~ej się ty
szosą do Warszawy. Artyleria, pie- raliery. Sytuacja została opanowa
chota, tabor konny i motorowy - na, zaprowf.dzono porządek. Natar
wszystko razem pomieszane. Tragicz cie nasze rozwija się pomyślnie -
ną sytuację pogłębiało jeszcze to, !e powoli, •1ecz systematycznie. Mimo 
drogę ostrzeliwali ukryci w ciemno- dużych strat w rannych i zabitych, 
ściach dywersanci hitlerowcy. Pod liczbowo szeregi nasze - dzięki przy 
Ołtarzewem ostrzeliwano nas z cięż· łączeniu si~ coraz nowych ludzi, woj
kich karabinów maszynowych i gra- skowych i cywilów - nie zmniejsza
natników. O godz. 11 w nocy siła o- ły się zbytnio. 
gnia doszła od szczytu. Szybko rosh Buczek dowodził natarciem. Pod
ilośc zabitych i rannych. O pomoc:r paliiiśmy kilka budynków po obu 
rannym, o ur,pokojeniu oszalałych ICJ stronach 11zosy. Desant niemiecki za. 
ni nie było nawet mowy. Dokoła ro:- czął wycofywać się do Otarowa. Do
dzierające jfki i krzyki. Nie wiado- padliśmy pierwszych domów, skąd o
mo kogo słuc)lać - nie ma. dowÓ<1· strz~liwano nas z karabinów masz1-
c6w. Tylko tak doświadczony w ró:.I;- nowych: w krótkiej walce wręcz z 
nych walkach i tak gorąco pragnący broniącymi się zajadle dywer~antami 
walki z najeźdźcą człowiek, jakim był :-·dobyliśmy jeden karabin maszyn.>-

• 

znał, że g15wnym zadaniem desan~:t 
ryło zatrzymanie pochodu naszych 
wojsk na Warszawę aż do rana, .i·l 
nalotu awiacji niemieckiej (wted7 
Niemcy nie operowali jeszcze nocnym 
totmchvem. W alka '> oczyszczenie 
dornów z p.:>i<zczególnych spadochro
niarzy niemieckich, ost,rzeliwujących 
Pasterów i Ołtarzew, trwała przez 
całą noc z 8 na 9 września, przeno
sząc się z rana do Ożarowa. 

O godz. 6 rano Niemcy wykryli 
naszą grupę, czoł'gającą się do gniaz 
da 2 karabinów maszynowych. Otwo
rzyli od nas silny ogień. Z grupy tej 
ocalał tylko tow. Michalczuk i ja. 
Tow. Buczek trafiony serią z auto
matu w głowę poległ na szosie nie
daleko fabryki w Ożarowie. Zdoł'l· 
łem tylko ściągnąć jego zwłoki „ 
szosy i przykryć gałęziami. 

Tak na szosie Warszawskiej, w 
walce z Niemcami poległ dnia 10-go 
września 1939 r. o godz. 15 rano k.>· 
monista, płomienny patriota, więzień 
polityczny, wierny syn klasy robot
niczej - Marian Buczek. 

D. G. 

Zdradziecki CIOS zza węgła 
Nikczemną rolę odegrała zdra-„:---------------, 

dz:iecka klika Tito w ostatnich wy- 'f Fossos Georgion 
darzeniach wojennych w Grecj:. ----------------

ze starymi sługusami .:mperializmu 
i strzelała do armil demokratycz
nej. Aby uspokoić oburzenie liidu 
jugosłow:ańskiego, który tak, jak. W rezolucji z 20. 8. 1949 roku do-

tyczącej bitwy w Vitsi - B:uro Po
lityczne Komunistycznej Partil Gre-
cji stwierdza: „Sytuacja w Jugosła
wa miała poważny wpływ na wy
n:k działań w Vitst Działalność 

przywódców trockistowskich z 'Bel
gradu, próby organizowania dezer
cji, kampania oszczerstw, umożl.:wie 
nie przedostania się wojsk monar
cho-faszystowskich na tery'torium 
jugosłow:ańskle w Kayamakselan, 
skąd mogły one atakować nasze od
działy... wszystko to zmusiło nas do 
utrzymania obrony na gran!cach ju
gosłowiańskich i osłabiło nasz front 
przeciwko monarcho - :faszystom, 
zmusiło nasze oddzz:ały lewoskrzy
dłowe do wycofania sdę zanim to by 
ło konieczne ~ jakkolwiek taktyka 
tego nie wymagała. 

Postawa trockistów titowskich bu 
dz:iła obawę akcj: z ich strony, skie
rowanej przeciwko lewemu skrzy
dłu naszej armil. Obawy te ~e były 
płonne. Kiedy nasze lewe skrzydło 

wycofywało się - wojska titowskie 
ostrzeliwały je od tyłu na zboczach 
Aghios Germanos i na terytor:um 
greckim". 

Potwtierdza to autentyczne opo
wiadanie Nouly Papadopoulou, któ
rą pomałem podczas ostatniej mojej 
podróży do wolnej Grecji. 

Nouly Papadopoulou podobnie, jak 

giej strzefali do nas titowscy zdraj
cy - atakując nas od tyłu, po to, 
by otrzymać od swych mocodawców 
- angielskich imper.:al:stów - ju
daszowe srebrniki nagrodę za 
zdradę". 

Ostatnio titowcy bezwstydnie i 
bez osłonek oświadczyli, że zamy
kają gran!cę grecko-jugosłowiańską 

dla uchodźców greckich. 

W rzeczyv.ristości titowcy otworzy
li granice monarcho - faszystom. 
Uczynili to wyraźn:e w Kaymakse
lan. Terytorium Jugosławt: zostało 

użyte przez monarcho-faszystów do 
działań przeciwko armii demokra
tycznej. 

Wobec oburzeńia oplnk świato

wej - klika T.:to udała obrażoną i 
pokrzywdzoną i mówiła o „niecnych 
obelgach". Ale to trwało tylko do 
dnia, kiedy komisja do spraw bał
kańsk:ch stwierdziła, że między ofi
ceram! titowskim! i monarcho-faszy 
stowskimi doszło faktycznie do spot
kania. 

Po tym pierwszym kroku - kli
ka Tito n:e zawahała się przed na
stępnym. Otwarcie współpracowała 

ne narody demokratyczne odnosi się 
z w!elką sympatią do naszej walki, 
aby zatrzeć okropne wrażenie, któ
re wywarł ten czyn na opinii pu
blicznej - faszystowska •banda z 
Belgradu będzie ponownie mów:ć o 
„oszczerstwach". 

Ale fakty pozostały faktami i są 

aż nazbyt wymowne. Cios w plecy 
zadany w Vits! armii demokratycz
nej przez zbirów titowskich, został 
zap:sany na rachunku zdrad Tito 1 
jego bandy. Koła ateńskie święciły 
ten fakt, zaś gazeta francuskich tru 
stów „Le Monde" pisała 22 s!erpnia: 
„Tito pomógł w poddaniu się po
ws tańców w górach Vitsi". 
Oś Ateny - Belgrad nos: teraz h::i 

niebne piętno wspólnej walki dwu 
reżimów faszystowskich prz.ec!wko 
wyzwoleńczemu ruchowi ludu grec
kiego. Postępowa ludzkość potępia 
z oburzeniem tę zdradę titowską. 

A lud grecki, w obl:cz.u nowych 
trudności wy'. ~rzonych przez ohyd
nego wroga, zaciska zęby w świę
tym oburzen!u f. pomnaża wysiłki, 

by doprowadz:ić do końca słuszną 
walkę o wyzwolenie Grecji. 

Nasi koresoondenci fabn;czni viszą 

Przystąpiliśmy do potokowej 
produkcji tapczanów 

' ski. Zakończył się on okrzykami: 
j ,,Precz z najeźdźcą hitlerowskim! 

I Niech żyje Polska Niepodległa! D" 
. obrony!" Przyłączyliśmy się wszyscy 

wszyscy członkowie jej rodz.iny, jest 
bohaterskim bojown:kiem o wol
ność. Ojciec Nouly, stary rewolucjo
nista, przes,iedział dziesięć lat w wię 
zieniu i jest byłym deputowanym 
KP Grecji. Matka jej została z.ab:ta 
przez Niemców, brat poległ w wal
kach o wolność. I oto Nouly, nie-

Zagadnien!e pod1tiesienia produk- , du Nr 4 i naszej filii jak 1 całej za
cji w Zakładzie 4-ym Warszawsko- logi. 
Łódzk:ch Zakładów Przemyslu Szczególne zasługi przy wprowa
D_rzewnego wiąże się ściśle z zagad- dzeniu nowego systemu produkcj: po 
men:em t. zw. systemu produkcji po łożyła nasza organizacja oddziałow11. 

Przystąpiono już do prac nad odho::.1 ow~ ponmika l\lieklewlc7.a. Na zdję
oln u&ta.wlone rusztewa.nie ;;I'Zł' colc&Je pomnika na Krakinvskim Przed

mleśo.ba 

do rozpaczliwie walcząeych żołnierzy 
polskich. 1\Iarian Buczek w1'koczył na 
czołg, zagrzewając czołgistów pol- ustraszona bojowniczka, odznacio-
skich do nieugiętej walki. Niestety! 
- wobec kolosalnej przewagi czoł

: gów niemieckich zostaliśmy od razn 

I odparci pod Poznań. W czasie odwro 
tu straciłem Matiaua z oczu. Spor.

I kałem si~ z nim ponownie 3 wrze.5-
' nia na szosie ·wars7.awa - Pozna:1; 
był niebywale strudzony, lecz gore
jący niewyczerpanym żarem walki. 

na najwyższym orderem odwag! -
„Orderem Elektry" - powiedziała 

mi: „Kiedy wycofaliśmy się z V:t
si, nasz oddział znajdujący się na po 
z.ycji w Agh'.os Germanos, był kil
kakrotnie ostrzel:wany przez zbirów 
titowsk!ch, którzy atakowali nas na 
terytorium greckim. Znaleźliśmy się 

m'.ędzy dwoma ogniamt Z jednej Nękani ustawicznie przez lotnic
two i desanty hitlerowskie dotarliś
my do Łowicza. Odtąd nie możnn strony byl:śmy pod obstrzałem mo
już było iść w dzień. Wojsko nasT.e I narcho-faszystów, którymi dowodzi
rozbite na małe STUPY wraz z wal- li amerykańscy ienerdowie, a z dru 

tokow~~: Pon'.eważ nie we wszystkich jesz-
W, f1h: Nr 2 Zakładu 4-go, przy ul. cze zakładach drzewnych w naszym 

Legionów 29 przed dwoma miesiącd- mieście wprowadzono ten nowy wyż 
n:! przeszli~my do masowej produi{- szy system produkcji seryjnej, zwra 
CJ1 tapczanow systemem potokowym camy się tą drogą do innych zakła
(taśmowym). dów drzewnych, by zapoznały się % 

Dzięki tej reorgań:zacji pracy mo
gl'.śmy podnieść naszą produkcję tap 
czanów i plany m!esięczne od 1-go 
lipca br. są wykonywane z nadwyż
ką - przec:ętne wykonanie tych 
planów wyniosło 105 proc. 

Reorgan:zacja systemu produkcyj
nego trwała c1.as dłuższy i wymagała 
sporego wysiłku tak ze st.tony pe;so
nelu technicznego % Dyrekcj! Zakła 

naszym dorobk:em. 
Kierownictwo naszych Zakładów 

jak i racjonalizatorzy wyrażają go
towość zapoznania :nnych fabr~·k 
przemysłu drzewnego <. nowym sy
stemem produkcji. 

W. Blado 
korespondent fabryczny „Głosu" 
Filia Nr 2 Zakładów Drzewnych 

ul Legionow 29. 



Leooold Lewin 

Manifest 
Nim pierwszy cios kilofa Apryasowy 
Otworzył erę sześcioletnie; próby 
Twardniały robotnikom rqlc przeg'.lby, 
Pod ich palcami piętrzyły się domy 
Pod ich palcami prężyły się przęsła; 

Gdy ruinami eksploz;a zatrzęsła, 
W kamieniołomach budziły się gr omy. 

Już Zygmunt Trzecl na dumnym pomniku 
Patrzy na trasę, i Warszawa dumna -
Z :-.vojego trudu. polski robotniku, 
Z two;ej wierności wyrosla kolum na, 
Na które; siqdq wędrowne żurawie, 

Jest taka znowu lwlumna w War szm•/e, 
Za którą ti;sknf/ wśród obcych Słowacki -
Dziś z niej na przestrzał jest widok otwarty 
Na wschód i zachód, na plac Ma rien:iztacli 
Na Wisłę i na rok czterdziesty cz warty. 

Kulturę danego narodu, mlędzv w druk.u. O różnorodności tematy;.d 
innymi mierzymy rówmez i ilośc1:1 świadczą poszczególne pozycje. Fu
wydanych książek. Jeśli porównamy gmenty „Matki" - Gorkiego t>okazu 
ilość książek wychodzących u nas ją ciężką dolę rosyjskiego robotnika, 
przed wojną i teraz, to stwierdzimy, wyzyskiwanego przez fabrykanta, o
że w Polsce Ludowej książka stojąca rar. walkę rosyjskiej klasy robotni
na wysokim poziomie artystyczny'll czej o lepsze jutro. Fragmenty po
i ideologicznym dla szerokich rzesz wieści Upton Sinclaira - „Król Wę 
obywateli, staje się koniecznością ży giel" przedstawiają dramatyczny o
ciow~. Jest ona jendym z czynników pis walki górników amerykańskich z 
kr.ztałtujących charakter i światopo dyrekcją kopalni, która metodami 
gląd całego społeczeństwa. gwałtu, szanta·żu i podstępu bezs1~:.i 

Na wzór ZSRR wszystkie państwa. tecznie stara się złamać ducha oporu 
demokratyczne podjęły akcję uma<so· i narastają,cą. świadomość klasową 

wienia czytelnictwa, dostarczenia. i·o proletariatu. Inne tomiki jak Yverszy 
botnikom i chłopom taniej, a równo llory - „Ludzie o czystym sumie
cześnie dobrej lektury. niu" czy Polewoja - „Opówieść o 

Tymi też załażeniami kierowa.łJ prawdziwym · człowieku" pokazują 
się Wydawnictwo „Prasa Wojskowa" n~m bez.miar ?oh~terstw11. i po~więce 
wydając tzw. „Biblioteczkę , żohiie- , ma ludz~ ra~1eckich,_ wypływaJ;acego 
rza", której celem jest zapoznanfa ~ pfayw1ązama do OJcz.yzny, _po~az•i
jak najszerszych warstw społeczeń- Jlł nam nowe&'.o . człowieka, ktorego 
stwa z najlepszymi utworami litera- wychował SocJahzm. 
tury światowej, a przede wszystkim 
najbliższej nam literatury radziec
kiej. „Biblioteczka żołnierza", pomi
mo swej nazwy nie jest wydawnict
wem specjalnie wojskowym, przeciw 
nie, zaciekawi ona każdego czytelni
ka. Wzbud• zamiłowanie do dobrej, 
a równocześnie ciekawej, pasjonują· 

cej lektury. 

Seria popularno -naukowa zawiera 
oryginalne prace naukowców polskicb. 
i obcych. Na speejaln11 uwagę zasłu
guje tomik 3, opracowany przez K.il
lera-członka Akademii Nauk ZSRR 
-„J ak powstało życie na ziemi", Au
tor w sposób naukowy, a równocze
śnie dostępny dla każdego czytelni
ka do najbardziej skomplikowanej 
świata. roślinnego i zwierzęcego i o
mawia szczeble rozwoju życia na z.ie 
mi od jednokomórkowca- pierwot11>1 
ka do najbardziej skomplikowanej 
istoty - człowieka. 

Każdy tomik w objętości 100-150 
stron jest zbiorem fragmentów z da 
nego, więks"lego utworu dobranych w 
ten sposób, że tworzą one nierozer
walną całość tematyczną, dokładnie 

oddają ducha książki i zarazem m;~l 
autora. Każdy tomik zaopatrzony jest Pożytecznym i ciekawym wydaw
we wstęp informacyjny oraz· posiadg, nictwem „Prasy Wojskowej" powia
słowniczek trudniejszych wyrazów. ny się zainteresować zarówno szero-

Biblioteczka dr.ieli się na dwie !!le- kie masy czytelników - robotników 
rie. Pierwsza - obejmuje utwory li- i chłopów, jako też bii>liot~ki fabry
terackie, dt'uga zaś o charakterze po czne i świetlicowe, gdyż lektura tego 
pularno -naukowym jest materiałem typu jest mił~ rozrywk' a równocze 
do samokształcenia, informuje o pro śnie czynnikiem kształc!lcym; dostar
blemach z dziedziny przyrody, hi- cza szereg ciekawych i pożytecznych 
storii, fizyki, chemii itd., zapoznaje wiadomości, a równocześnie wycho
z ostatnimi osiągnięciami naukowy- wuje czytaj11cego w duchu patrioty:&
mi w poszczególnych gałęziach wie- mu, podnosi go n.a wyższy poziom, 
dzy. udostępni& niu kulturt w szerokim 

W ramach serii literackiej uka:-.a znaczeniu tego wyrdenia. 
ło sit już 10 tomików, a dalsze Sł Wł. Bortnowski. 

Cuda Warszawy 

2 września .zakończa.no budow~ azyhkoiiciowegtt domu w Wanr:awie. B1.1d{ne.k 
· Ji)'kona.no ~ ~łlll • • , U dni. 

Przed 12 laty urodził się Feliks Dzierżyński 

I 

I 
.

::_! Feliks Dzieriy1i.~ki ,,. fotach mloc/:;ie1i· 
czyclt. 

i 

o życiu, 
szukasz-

wejrzenie zwrócić na kogo 
Powiem ci 

bez namysłu: 
równaj się 

według 
towarzysza Dzierżyńskiego. 

>.: •.t: * 
O DzietTżyńskim pisało wielu 

najbliższy,ch przyjaciół i towarzy
szy. Usiłując zinaleźć to, co naj· 
bardziej chdrakteryzuje oblicze 
duchowe tego wybitnego rewolu 
cjoniaty, wszyscy zgodnie docho· 
dzili do jednego określenia: ogień, 
gorejący płomień, płonąca pocho
dnia„. Istotnie, człowiek ten spa
lał się w pracy. Miał w sobie wul 
kankzną energię, ogromny zasób 
sił, który zezwolił mu przez dzie
siątki lat pracować w dzir:ń i w 
nocy, bez snu, bez odpoczynku, w 
nadludzkim napięciu woli. 
Prześladowany i tropiony przez 

psiarnię Cdrską, wyrywał się za 
każdym razem z żcJaznych klesz· 
czy wroga - po to tylko by na
tychmiast znów s1 anąć do walki. 
Życie m:d~o dlań sen.s tylko wte· 
dy gdy było walką - wulką ze 
złem, walką z trudnościami, walką 

o lepsze jutro. „Droga do zwyclei 
stwa klasy ·robotnicze j prowadzi 
tylko przez p<Jirażki w walce" -
mówił on. 

W najcięższych chwilach, w bez 
nadziejlnych na pozór sytuacjach 
- podtrzymywała go potężna wia 

. ra w masy, w ;klasę robotniczą. 

Promieniował dokoła swym pogo 
dnym optymizmem, który zacho
wał prz2z całe życie. Jak wyra· 
ził się jeden z towarzyszy, „w cią 
qu całego swego życia Dzierżyń
ski nie utracił ani jednego atomu 
swych przekonań so~jalistycz· 
nych, swej wiary socjalistycznej". 
Jego zdolność do poświęceń grani 
czyla z ascetyzmem. Miał duszę 
poety, czulą na wsze.Jką krzywdę 
ludzką. wrażliwą na piękno przy

dzie11czy romantyzm z matematycz ' przcczt'niem wszelkiej pozy. Jego 
ną ścisłością przy operowaniu cy zgoła nieprze:::iętna indy widual· 
frami, dowodami i faktami : szalo ność nie mialc1 nic wspólnego z in 
ną odwdgę (która mu zyskała u to teJigenckim indywiduaiizmero Był 
warzyszy żartoblhvy przydomek to przedziwny stop najlepszych 
Kmicica) z rozważną ostrożnością: zalet ludzkich. 
r:rwałtowną impulsywność z łaqo· Feliks Dzierżyński żył zaledwie 
dnością dziecka: s talową wolę z 49 lat, z których 30 z górą oddał 
snhlelną wrażliw-ośdą. sprawie nieubłagane; walki z wy-

On - „karzący miecz rewolu- zyskiem i uciskiem. 11 lat przesie· 
cji'', „postrach świntowcj burżua· dział w najgorszych carskich ka· 
zji" - wzruszał wszystkich swym towniach. Dotrzymał wiernie zło· 
urokiem osobistym swą szlachet- żoną w latach młodości przysię· 
nością i serdecznością. On - ,.Ro gę, że walczyć będzie ze ziem ,,aż 
hater Października'' był uosobie· du ostatnieqo tchu". Żył i urndrł ja 
niem skromności i jaskrdwym za- ko niezłomny szermierz rewolucji: 

rody. 
Rył 

bryły 

alizm 

jak qdyby wykuty z jednej 
Łączył w sobie głęboki ide 

z trzeźwym realizmem: mło 

IV. Międzynarodowy Konkurs . im. ChOpina · 
_1;0 :;(lkoń~:;~:1iu fl'ielkiego_ crlcTu ho11cwt?u· „7.y1t·~go Wycla 11 ia 

O~·"l C~oprrtrt w Warsz111ne 1 w .~:::crcg1t 11rriych m iast, 1wstę1111ą 
•t•ielką 1m11~·~::ą j{ok11 Cfropinot'':~ki~g~ o zn<1cze11irt. międ::ynaro-
1?wy~t brd~ie H konkrtr.~ dla p1mw:to11· w Wars:;a1.v1e. Rozpocz· 
'lf P -~'!! w dniu 15-go wrzrfoia i ll'fcać będzie od 15-go paźd:;ier· 
•1ilw 1949 r. 

W pierwszych latach okr0:.u 
międzywojennego profesor Wyi.
szej Szkoły im. Chqpina w War
szawie .Jerzy Zu1awiew, wystąp·ł 
z inicjatywą orqanizovra nia kon· 
kur.o;ów pian'stycznych, poświęco 
nych pielęgnowaniu stylu cboQi
nowskicgo. Pierwszy Międzyn~ro 
dowy Konkurs im. Fryderyka: 
Chop.na dla pianistów odbył się 
w Warszawie w 192'7 roku. Wzlę
ło w nim udział 26 kandvdatów 
z 9 państw. Laurei.1.tem zo;tał pia 
nista radziecki Lew Oborin, dru
g" e miejsce zajął Stanisbw 
Szpinalski, trzecie - Róża Etki
nówna. czwarte - Grzegorz Gin 
zburg również pianista radz'ecki. 
Nagrodę Po1sklego Radia za n::ij
lepsze wykonanie mazurkó·;v 
otrzymał Henryk Sztompka. 

Następny konkurs który odbył 
slę w 1932 roku, zyskał wię~;:szc 

za·nteresowanie zagranicy. Z 93 
dopuszczonych kandydatów wy· 
stąpiło 70 plan'stów z 19 państw. 
Laure:.ltami zostali: Aeksander 
Umiński (Francja). Imre Ung;ir 
(Węgry) Bolesław Kon (Polska) i 
Abram Laufer (ZSRR). · 

Trzecl z kolei konkurs, a ostat
!"li przed wojną, wzbudził niezwy 

15 wrześn;a i trwać bęrlz ' e do 15 
paździ<rnika br. Udz:ał w k::mkur 
s!c mogą wziąć pian'ści, któ~·zy po 
s adają wyższe studia muzycz~1e, 
lub praktykę artystyczną. uk0'1-
czonych 16 lat i n· e przekroczy li 
32 lat :i.yc· a. Przesłuchanie każde 

kłe zainteresowanie w kraju i za- r.r • . • . • 
granicą i przyczyn'ł się jeszcze W oO kandydata dz1ehc s:ę ?ętlz1e 11~ 
znaczniejszym stopniu do rozwinię trzy. etany, orzv tvr..:i r:tc.,.wsw : 
cia kultu Chopina. Do konkursu dru~e przesłuchanie odbvwać się 
stanęło 80 k. andydatów. Pierwszą I będzie za zasłoną tak, by żaden 
nagrodę uzyskał Jakub żak ~złonek jury nie mógł widzieć gra 
(ZSRR), drugą - Róża Tamat'ki- Jące~o. 
na (ZSRR), trzecią Witold Malcu- W.elką innowacją tegorocznego 
żyński, czwartą ·Lance Dossor (An konkursu jest przeprowadzeme 
glia). Dyrw~owali orkiestrą Bier- pierwszego wstępnego etapu w eli 
d iajew. Oz:miński i Wolfstal. W mindcjach krajowych. Uczestnicy 
jury znaleźli się reprezentanci 17 zagraniczni, którzy uzyskali pozy 
krajów. m. in. Francji, Niemiec, tywny wyn'.k w swo'ch elimina
Austrli, ZSRR, Włoch itd. cjach krajowych, są zwolnieni w 

Warsza .vie z pierwszego et.:1.pu 
IV Międzynarodowy Konkurs a konkursu. 

pierwszy po wojnie rozpocznie ,się W pierwszym wstępnym etapie 

należy wykonać kilka utworów z 
programu konkursowego. Zasad
n.'czym t··„~-·"m J··mkursu jest 
etap drugi, w którym pianista mu 
si wykonać recital złożony: 1) z 
jednej z sonat Chopina lub z jed
nego scherza oraz do wyboru 
fantazji , 1- • _„_,i lub iednej z 
ballad, 2) , · - ., nokturnu, 3) 
dwóch mazurków, 4) dwóch etiud 
5) i cd n ego z i ..., · -.,,t)w. 
Przec:ętny reci.tal teki trvnć bę 

dzie z prz~rvrur: ,..J<0ło „ndziny i 
~ apN7.entu.je wszechstro'lnie moż
liwości p' <1.11isty. 

Jury które ocr->nia grę każdego 
uczestnika, ~~Op"i?mi od 1 do 25, 
po ukończeniu dru-· - · c.«rnu 
oałosi na;. · Gka wszvstkich. któ
r;y maj::1c g lub w:;~-; n11'lktów 
zostaną dopm7.czeni do ostatn'.e~o 
etapu. Polegać on będzie na ode
graniu jc::dn';?f<O Z nwóch 1::.0l'.l".er
tów Chc;ii·-- ,. i-,1011 lub f-moll z 
towarzyszeniem orkiestry. 

W ski&d jury Czwartego Mię
dzynarodowego KonkurstJ. wcho
dz: 25 osób z 1G kraińw. Sa to: 
Ar.thur Hedlcy ( . .\1wlia), Josef 

I 
~:arx r All<'tria), F.miJ .,...„c::nuet (Bel 
gia), Magdalena TagEuferro (B~a
zylia). Dymitr Nenow (Bułgic.a) 
F 1tlsek Maxian (CSR), Margue-
r· te J,r.-1g i L t . - - .cv.;rv (Fran
cja), Sem Dresden (Holanc.1a), 
Bias \. ·· '1tlo (Meksyk) , 1 ":-eJ 
J\'iendel::sohn (Rumun:a), Josef 
Hirt (Szwajcaria), Gotfrid Baon 
(Szwecja), He'rnanc:' T,ajos (Wę
gry), Carlo Zecchi (Włochy). Lew 
Oborin i Paweł s·r···· '~<;.071 
(ZSRR). Zb;~niev.r T'r- ---·'"-:ki. Bo 
leshw Woytowicz, Jan Ekier, Jan 
Hofm:: i, Ro:·1an .Tas'{1ski. Stani
sław Szpinalsld, Henryk Sztomp
ka i Jerzy żurawlew (Polska). Mi, 
żem zauf:-.nia konkursu został 
prof. Jerzy Lefeld. 

W konkursie weźmie udział ok. 
70 uczestn · k·- · · · 

Czwarty Miedzynarodowy Kon 
kurs im. Fryderyka Chopina od· 
będzie się w sali Roma która zo 
stała d) tego ce1u specjalnie przy 
P.otowana. 

Dr. Tadesz Czvstoho· sh; 
lłlłl•ttlfłlllłlłllłłłtllłllltU l ttłl"UłllllllllfllllllJIUllll Mich al adiunkt Uniwersytetu LóJzkiei;o. l'wiet 

twórca chromotografii, metody chemicznej 
Wyraz „chromotografia" jest nao

g(lł mało znany, wymaga przeto pew 
nego wstępnego objaśnienia. Pod wy 
razem tym rozumiemy sposób roz
dzielania dwu lub wi-:cej substan:ji 
chemicznych zwłaszcza barwnik.Jw 
(chromos w języku greckim znaczy 
barwny). Sposób ten opiera się na 
bardzo prostej zasadzie, jest jednn:c 
szybki a przy tym pewny i dokła
dny. Gdzie inne metody chemiczne 
zawodzą, tam chrom()tografia daje 
doskonałe wyniki. Najprostszym przy 
kładem chromotograiii byłby nast~
pujący: jeśli weźmiemy odpowiednią 
ilość dwu różnych barwników, rozpu
szczonych w wodzie np. barwnik czer 
wony i niebieski i zmieszamy je z 
sobą, to zazwyczaj otrzymamy ro.~
twór fiołkowy. 
DZIWNE Wf,AśCIWOśCI BIBUŁY. 

Jeżeli do tego fiołkowego roztwor.i 
zanurzymy jednym brzegiem kaw.i
łek bibuły, to w niektórych wypaJ
kach (nie zawsze) nastąpi dzhvn~ 
zjawisko : ustawiona pioniowo bibuła 
„ciągnie" do góry z tego roztwo1-u 
nie jakiś barwnik fiołkowy, lecz oso
bno czerwony i osobno niebie~ki. I 
na bibule utworzą się dwa w~•raźn:: 
oddzielne pasy, pas wyższy będzi.} 
np. czerwo11y, pas niższy niebics:d, 
lub odwrotnine - wszystko to zale
ży od rodzaju barwników, z jakimi 
mamy do czynienia. Prawdopodobni'.! 
już przed ćwietem musieli ludzi·~ 
zwrócić uwagę na to ciekawe zjawi
sko, nic umieli go jednak wykorzy. 
stać do celów labor:ltoryjnych. Dopie 
ro ówiet p1erw3zy wpadł na dowcip 
ny pomysł, z chwilą, gdy barwniki 
rozdzielily i.ię od siebie na bibule 
przecinał ją, osobno gromadził skraw 
ki bibuły, np. z barwnikiem czerwo
nym, os~bno z niebieskim i już miał 
oba barwniki osobno. Gdzie przed 
tym trzeba było kilka dni na rozdzie 
lenie przy pomocy dawnych sposo-

; 

bów chemicznych, tam ćwiet rozdzic 
!ił w ciągu kilku godzin. Więcej, roz 
dzielał takie substancje, któryc.1 
przed tym rozdzielić nie było można. 

ŻYCIORYS ćWIETA 

Po tym wstępie, wprowadr.ającyrn 
w pojęcie chrc moto grafii, przyjrzyj
my się życioi;ysowi i działalności nau 
kowej jej twórcy. Michał Siemiono
wicz ćwiet urodził się 19 maja 1872 
roku w Asti we Włoszech. Ojciec je
go był Rosj:minem, matka zaś Włosz 
ką. Po ojcu dziedziczył hart i pra~o
witość, po matce zaś polot i bystrość 
południowca. Do gimnazjum uczęM
czał najpierw w Lozannie potem w 
Genewie (Szwajcaria), tamże ukoń
czył uniwersytet. Inter'.!sował się spe 
cjalnie chemią, fizyką i botaniką. Pv 
otrzymaniu doktoratu wyjeżdża w 
roku 1897-ym z Genewy do Petrl)
gradu, gdzie pracuje w laboratorium 
uniwersyteckim. W r. 1902 przeno.,;i 
się do WarszGwy i na Uniwersyteci~ 
rozpoczyna ~wą karierę od laborant.a. 
Wkrótce zo~taje asystentem, docen
tem i wreszcie w roku 1907 profesu 
rem botaniki i agronomii. Po roku 
pr;1echodzi na Politechnikę Warsza.v
ską w cahraLten:e profesora botani
ki i mikrobiologii. 

PIERWSZE PRACE N AD 
CHROlllOTOGltAFIĄ 

W War:z<:wie przeprowadza prace 
które imi~ jtgo rozdawiły później n~ 
cały świat. Modne było podówcza'\ 
zagadnienie ehlorofilu, barwnikn .ctó 
ry nad<>je zielony kolor wszy;tkim 
roślinom. Bal'wnik ten z po.czą.tlm 
sprawiał badaczom sporo kłopotu. Je 
dni twierdzili, że jest tylko jed,m 
chlorofil, inni zaś że jest ich dwa, 
tylko tak do siebie podobne, że tru
dno je na razie odróżnić, a tym bar
dziej rozdzielić. ćwiet udowodnił nie 
zbicie, że istniejlł dwa chlorofile i to 

przy pomocy swej metody chromoto
graficzncj, scharakteryzowanej na 
początku. 

WYTł, Ul.\-IACZENIE DZIWNEGO 
ZJAWISKA Z BIBUŁĄ 

ćwiet równięż wytłumaczył, dla
czego to bibuł:! lepiej ciągnie jed~n 
barwnik, a gorzej lub wcale nie cią
gnie innych. Otóż włókna bibuły przy 
ciągają i oblepiają się tylko drobia
mi pewnego rodzaju, jest to tak zw. 
adsorbcja - podczas gdy drugich ~i9 
przyciągajlł wcale, bądź też w mniej 
szytn stopniu (sól np. lub tytoń bar
dzo chciwie przyciągają drobiny wo
dy, nawet i z powietrza i oblepiaj, 
się nimi, dlatego przed deszczem są 
zawsze wilgotne, natomiast tłuszc:i:e 
łwoski nie przyciągają drobin wody). 
Wybitną adsorbcję obserwujemy za
zwyczaj w masach porowatych. Tak 
np. węgiel kostny lub drzewny o 
strukturze bardzo porowatej przycill
ga i zgęszcza na sobie różne barwni
ki i gazy. „adsorbuje" je, jest ich 
adsorbantem". Dlatego to węgla kost 
nego używamy od dawna do odbar
wiania melasy cukrowej, węgla zaś 
drzewnego w maskach gazowych do 
pochłaniania gazów zabójczych w ko 
palniach, czy niektórych fabrykach. 
P?~o?n~m adsorbantem jest rów
n.1ez 1 bibuł.a. Niektóre barwniki fltW 
c1ąg11- ona i zagęszcza na swej po. 
wierzchni lepiej i szybciej inn~ 'la
tomiast gori:ej. Barwnik !;piej ads·n 
bowai;Y, :przez b~bułę wchodzi w ni.l 
s~ybci~J 1. w~dru3e wyżej, za nim do 
p1ero idzie barwnik gorzej adsorbo
w?-ny, wchodzi w nią powolniej, daje 
;v1_ęc pas 11i~11zy, wycis~ając równocze 
sm~ barw~ik pierws~y. coraz wyżej; 
- Jeszcze mne ?arwnik1, zupełnie nie 
a~sorbowane, me wcohdzą wcale oł() 
b1~uły, tylko pozostają w roztworze. 
Bibuła była pierwsz;m adsorbantem 
którt użył ćwiet. Z czasem zastos~ 
~ł i!11!.e· o ~ele lepsze. nv. paloni 



JESZCZE o DUBBINGU 
filmu odkrywa Amerykę''. Na „Harry Smith marginesie • • wznow1en1a 

Obszerna i ożywiona dyskusja to- synchronizacja ruchu ust aktorów z ganie przed „nicbezpfacznymi prakty ry w pełni przywraca filmowi jego 
ez4ca się od wielu miesięcy w naszej wygłaszanym tekstem i in. wynikły kami" które spowodują że znani ak- międzynarodowość z okresu filmu nie 
prr.sie na tetnat dubbingu, wkroczyła z braku doświe.dczenia naszej ekiny torzy zagraniczni mówić będą z ekr.\ mego, utraconą w pierwszym okr!.!
'W decydującą i ostateczną fazę. Pierw dubbingowej, która na tym filmie u- nu po polsku, co ma być omalże pro sie filmu mówionego". 
l8zy film bowiem opracowany w pol czyła się dopiero pod kierownictwem fanacją sztuki - są nieuzasadnionP. I. w zakończeniu: 
ekiej wersji dźwiękowej - „Harrcr fachowców radzieckich tego trudne- i najwyraźniej pozbaw!one sensu. „Nie wyobrażam sobie za laf: na-
Smith odkrywa Amerykę" - wi;zedł go rzemiosła. 
:na ekrany kin w całym kraju. Wycieczka dziennikarzy filmowy:h 

Zwolennicy i przeciwnicy dubbin- zwiedzającrch Studio Dubbingowe w 
gu oraz liczni niezdecydowani, wy~n l.odzi mieszczące się przy ul. Tran
wający masę zastrzeżeń i obaw - gutta 8, miała okazję zapoznać si<:i 
mogli na konkretnym przykładzie niedawno ze skomplikowanym prie
przekonać się wreszcie kto miał :ra- biegiem procesu podkładania polskb 
cję. go dialogu pod film obcojęzyczny o-

Dobrze się stało, że na początek raz ocenić dalsze wyn.iki. Zademon
wzięto na warsztat właśnie „Harry strowane pr.)bki wypadły znakomicie 
Smitha". Film ten, również w wersji pozwalając na zdecydowane stwi~r

dubbingowej, wykonanej jednak nie1i dzenie, iż technicznie problem dubbin 
danie: (złym językiem i akcentem)- gu jest u nas rozwiizany i nie na
szedł przez pewien czas w naszych ki stręcza zasadniczych trudności. 
nach, zrażając publiczność z powod..1 Ukończone zostały wersje dubbin
swego wadliwego opracowania. Sta- gowe filmów „Sąd honorowy" i „Spot 
ła się w ten sposób wielka krzywda kanie na Labie", w toku opracowa-
temu godnemu uwagi filmowi, który 
musiał pomesc kon:;ekwencje cu
dzych win. 

Oglądając obec'nie wersję wykona
ną w łódzkim Studio Dubbingowym 
odnosi się wrażenie, że to nie te'l 
sam film. Staranny przekład, dbałość 

nia znajdują się „Miczurin" i „Aka<le 
mik Pawłow". Są to filmy, w któ-
1·ych dialog odgrywa znaczną rolę i 
spełnia główną omalże funkcję drama 
tyczną, zajmując więcej miejsca w 
filmie niż dzieje się to przeciętnie. 

Odciążenie więc widza, od męczące-

Zdjęcie z filmu „llarrr Smith odkrywa Amrrykę" wyświetlanego oben;il' w Lodzi 
w pol~kiej wrrsji dubbingowanej. 

Najlepiej rzecz tę wyjaśnił J. A. rę innych filmów ekspo1tu !•lg~·anic.~ 

Szczepański w świetnym artykule na nego niż dubbingowane". 
temat dubbingu pt. „Film odzyskuje Trudno o bardziej trafne sforma
swą powszechność", w którym m. in. lowanie zagadnienia. 
czytamy: 

Przyzwyczajenie jest drugą natn- ZEN. 

BŁAGA DYMITROWA 

w P Ol I Ą <i U 
Nasz poc!qg. pędzi. Dudniq, dudniq koła. 

tywa rozmowa toczy się dokola Tu między sobq różnJa się podróż 

ni-

Akcent ich dzieli, barwa skóry różni .. „ 

Usiadłam bliżej, bo z ludźmi jest raźnie;, 

A samej tak się czas w pociqgu dłuży. 

- A skqd ;esti;ście? - z uśmiechem, 
Zwrócił się do mnie towarzysz podróży. 

Jednakim ogniem nasze oczy płoną, 

W kraju zwycięstwa hartowanym walką 

Każdy tu dla mnie jest bratem rodzonym. 

Odpowiedziałam mu: jestem bułgarkq. 

Slowak, Rosjanin i Polak i Uzbek, Wszysc:y z płomiennym wzrwsze 

niem na twarzy, 

Wnet zawołali w tym samym ięzylw~ 

Dymitrow 

czlowiek, 

towarzysz. 

Ojczyzno moja, kwitnąca w wolności, 

Kwitnąca pięknie moj.i ziemio miła, 

Na wieczną sławę, ku chwale ludzkośd 

Dla calej ziemi synaś urodziła. 

Wszystkie tu oczy jednym ogniem ;·:c!':i , 

Każdy tu dla mnie jest bratem rodzonym. 

,,Skqd jesteś'' spylaj śmiało przy spotkaniu 

(To przecież zwykłe przy spotkan:u - słowa) 

Powiem: Rodaczką j .!em Drmitrowa. 

przyjaciel, 

Przełożył Leopold Lewin 

rą czło"'ieka, uczyli nas gimnazja Im mmn1m1:1m:i1111i:1ml!'Jrma1111:rn11lllm1J1ml!lmr:'łll't:11l!lllił\IJL'1lll'1"l~111n111111>1111111111111 n1rn1,1;111nn1111ri.111.,1111u:.nHn:i:t .1.1.111I11111,1,•1 

łacinnicy. Dubbing zły jest niezawo-

dnie czymś drażniącym i lepiej, by Antoni Czecli ow 
po dawnem.1 migały nieczytelne napi 

sy dla nieznających j~zyka w wersji w b ·1 ur z e 
oryginalnej. Dubbing poprawny je3t 
natomiast wielkim wynalazkiem, któ poczłowy·m 

Znani aktorzy Danuta Szaflarska i Jan Swid~rski ·nagrywaj, dialog do filmu 
„Spotkanie nad LahQ". 

•••••a••••••••a••••••••• 
Kronika kulturalna 

Na wniosek Komisj: Artystycznej 
I-ej Ogólnopolskiej Wystawy Plasty 
ków Amatorów wyróżniono i nagro
dzono nagrodami ,pieniężnymi oraz 
kompletami farb kilkudzies:ęciu pla
styków. Wśród 111ich znależl: się rów
nież utalentowani artyści-amatorzy 
z Łodzi a miano'jVic:e: ob. Z. Jankow 
ski (ZZK), ob. M. Zborucka (Zw. 
Zaw. Spożywców) i ob, W. Molenda 
(Zw. Zaw. Przem. Spożywczego). 

o żywość a zarazem poprawność lite- go czytania specjalnie długich w tyr.1 * • ~ 

racką mowy, troskliwość o stronę te- wypadku napisów, pozwala na więk- Teatr Kameralny z Łodzi po połą-
k · · · k · · · · czeniu się z Warszawskim Teatrem chniczn" nagrania wreszcie właściwy sze s ·upieme uwagi na a CJę I JeJ T " Klasycznym, otwiera w stolicy e-

dobór głosów i praca aktorów dubb szczegóły, pozwala wreszcie w peł- a.tr Współczesny. 

Pochowaliśmy w tych dniach 
młodziutką żonę naszego starego 
poczm·strza Słodkop:ewcewa. Za 

kopawszy w ziemi piękną zmarłą, 
udaliśmy się - zwyczajem ojców 
i dziadów - na stypę do b:ura po 
cztowego. 

Gdy podano bl:ny, staruszek -
wdowiec zaczął gorzko płakać i 
powiedział: 

- Bliny takie 
jak n'.eboszczka. 

jak ona. Akurat. 

rumieniutkie, 
Takie piękne1 

pogłoskę. Mówiłem wszystkim. że 
żona moja Alena żyje z policmaj
strem Zalichwack[m. Tych 5łów 
było dość! Nikt w św ecie nie 
śmiał uw;jać się kolo mDjej żo,1y 

z obawy przed policmajstrem. 
Gdy ją tylko kto zobaczył, µciekał 
co .sił, żeby Zal' chwacki czego nie 
pomyślał. Che -::-- che - che.'.. 
Niechżeby tylko spróbował zacze
pić tego wąsatego draba - zara'z 
miałby z pięć protokółów z powo 
du stanu sanitarnego. 

- A więc żona n ·e żyła z Zal,i-

chwack'm?! 
wszyscy. 

zdumiewali slę 

- N <e, to był moJ wybieg.„ 
Che - che - che ! Zr~czn · e was 
oszukałem, młodzi. Co? 

Trzy minuty przeszły w milczc 
niu. S'.edzieliśmy z zamkn. ętymi 

ustami, odczuwając wstyd i upoko 
rzeniP, że tak chytrze nas nabrał 
ten t~usty starzec z czerwonym 
nosem. 

- No, da Bóg, ożeni się pan po 
wtórnie - mruknął d'akon. 

jących oryginalne dialogi - przyczy ni rozumieć cały tekst dialogów, a Dyrektorami Teatm Wspólczesne
niły się do pełnego s.,ukcesu. Film n\ nie skróty, jakie z koniec.mości poda go są: Mar:a Gorczyńska i Mich3ł 

Melina. Kierownikiem artystycznym 
brał życia, przybliżajfc s.ię -z punk ją napisy. Odbiór więc dzieła filmu- i głównym reżyserem będzie Erwin 

- Tak, - zgodzili się biesiadni 
cy _ rzeczywiście, piękna była. llllRntlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllhOllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłlllllllnlllllllliłllllllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Kobieta - pierwsza klasa. tu widzenia widza aje snającego ję- wego staje się przez to pełniejszy i Axer. Reżyserować będą również: 
zyka rosyjskiego- ściśle do wersji dający zwiększone możliwości do- Jerzy Kreczmar, Michał Melina i ~a · - Ta-ak„. Wszyscy ja podz:wia 

. 1 . , t t h zim·erz Rudzki. Z reżyserami współ- 1. A, k h ł . : 
orygma neJ. I znan ar ys ycznyc . pra~ować będą scenografowie: Otto 1„.. '.e oc a em Ją me za uro-

Dubbing zdał więc egzamin. Pew- Bicie na alarm, jak to uczyniło kil- Axer, Jan Kosiński, Andrzej Pro-1 dę l n ;e za. łagodny charakter. Te 
ne usterki, jak np. nie zawsze uuana ku publicystów w prasie, i przestrze naszko. cechy są w ogóle właściwe natu-____ .__SZ:„_ID!lm ... „_„_mi ______ mi __________ „ _____ 1111111 ... -• rze kobiecej i Spotykają się do5::: 

-profesor k '• często na naszym padole. Kocha-w ars t9' a ws l łem ją za inną zaletę jej duszy. 
'6J M' anowic:e, kochałem nieboszcz-

stosowanej na całym świecie 
gips, magnezh, kredę, różne glinki i Winierstetn, badając karoten, rów- bardziej złożonych zwi~zków orgat:i 
iip. masy porowate. nież barwnik roślinny tylko żółt~'• cznych rlziś bez chro!11atografii o-

kę - świeć Panie nad jej duszą' 
- za to, że, będąc z usposobienia 
żywą i lekkomyślną, była zawsze · 

wierną swemu mężo':i. Docho- j 
wywała mi wierności, chociaż 1 

miała zaledwe dwadzieśc' a lat, I 
gdy ją mam blisko sześedzie.siąt. ' 
Była wierną mn:e, starcowi! 

ZACHóD WYśl\IIEWA PRACE 
ćWIETA 

Gdy ćwiet w r. 1906 ogłosił wyni
ki swych prĄc został poprostu wy
śmiany i to nie tylko przez zagrani 
cę, ale i w Polsce. Były to niestety 
czasy „czołobitności" dla wszystkie
go, co nosiło stempel zagraniczny, na 
tomiast lekceważenia tego, co było 
tworem umysłu polskiego, czy ro:::yj 
skiego. Ówiet jednak tym się nie zra 
ził i metodę swą coraz bardziej ulep
szał. W latach 1906 -1914 zastos0-
wał ją. dla całego szeregu imponują
cych doświadczeń - pomimo tego 
jednak zagranica nie :;ar.zyła się nią 
zainteresować, - prawdopodobnie z 
tej prostej przyczyny, że była ons 
dziełem skromnego profesora z War 
sza·wy. Największa w tym „zasługa' 
znanego na Zachodzie . chemika wie
deńskiego Willstattera, który o meto 
dzie Cwieta wyrażał się z przekąs~m 
i odmawiał jej wszelkiej wartości 11a 
ukowej. 
WO!NA PRZERYWA PRACE NAD 

CHROMOTOGRAFIĄ 

Wojna w r. 1914 przerwała prace 
ćwieta. Mu&iał opuścić Warszawę i 
wraz z całą politechniką Wars:r.aw
ską udał się do Niżnego Nowgorod.i, 
gdzie niestety zaskoczyła -go przed
wczesna śmierć 26 czerwca 1919 ro
ku. Nie doczekał się za. życia dla 
swych prac uznania, na jaki~ zasłu~l 
wały. W latach 1920 - 1931 pojawiło 
się wprawdzie kilka prac opartych 
na chromotografii, nie zwróciły one 
jednak zupełnie na siebie uwagi za
chodniego świata naukowego. 

użyli lllPtody chrornatograficzr.·!j bejść się nie można. 
ćwieta i osi~l!'nęli wprost niewiarygo POCHLEBNE ZDANIA W PRAStE 
dne ~~niki. . ~ad ~arot~nem pra.:o- ZAGRANIC'Z~EJ 
wał JUZ ćwiPt l w Jedne.i ze swych p t . inetodzi'e ćw'e · ł B d T rzeczy aJmY, co o ' 
ra\ nap1sar :_ . "t ar ~o .m~z ,rn:ed ri: ta pisze dziś prasa zagraniczn,1. 
aro ~nt z :sc1 h o .me Jal as Je. no i Zecl1meister i Cholnoky, chemicy a
~ suds anclJah r .em1~zbna,. e~Jz _miększt.~ merykańscy w książce swej podają 
mna wu u w1ęceJ atwn1 cow, o M t d 'I'- tt (czvtaJ" ćwieta) Diakon, który z nami był n ,l . b d . d . 1„ t d „ e o a „we a •. . 
re mozna ę. zie ro:r. zie!" me 0 .ą ziściła marzenia chemików, by w spo uczcie, wymownym mrukiem i 
chromatograficzną :r. chwilą znalezie 'b , k' . d kladny móc rozdzi<>-

. d · d · d b t " s so szyo 1 1 0 
• , - kaszlem wyraził co do tego powąt nćia. 0 powie ~ieg-o tłs'.lrb en !" · ~~ lić mieszaninę na jej „składniki". . . 

. w1et tego 111~ zr? '! ' o me mia Na 'Je sz dziś s ecjalista od chroma p1ewame. 
Jeszcze odpow1PdU1eJ :nasy porow„- J P .. y · P. . 'V 1906 0 tej, udało się to natomiast wspo- '~0~1afn,. StramWpisze. '! br. dzo ppo - Pan widocznie nie wierzy? -
mmai;iym _µrze . c wi ą c mi " \)!n mysłowa metoda analizy chemiczn.:)j, zwrócił się do niego wdow!ec. 

· r. h ·1 he 'k Jawi a się w arszaWie ar -, 

szwaJcarsk1m. j której danym było wywrzeć wielki 
METODA ćWIETA ZDOBYWA SLA I wpływ na życie ludzkie. Metoda ta - Nie powiem, że n:e wierzę,-

W:Ę: .w CAŁYM ś'W_IECIE . . daje możnof.ć wyjaśni~ bard~o ~aw.i- odrzekł zakłopotany diakon - a 
Zasługi na tym polu me przypisali łe procesy przyrody, Jak odzywiame . . 

sobie, lecz uczdwie oddali palmę I organizmów, wpływ hormonów na tak, w1e pan, młode zony obecnie 
pierwszeństwa ćwietowi. Ponieważ wygląd i charakter ludzi i zwierząt. już zanadto tego„. owego ... - ren 
ka.roten m.a d~żo wspólneg~ ~ wita- Dzięki tej. metodzie moż?,a . b~ło w dez-vous, sauce provenca1e 
mmą A w1tammy za~ J:;yły JUZ w ro- bardzo złozonym mechamzm1e zywej 
ku 1931 bardzo modne, przeto pra~a komórki prześledzić pl'ocesy,o jakich 
Kuhna i jego współtowarzyszy zwró sic;> przedtem nikomu nawet nie ś~iło'' 
ciła na siebie uwagę całego świata Członek Angielskiego KJ:ólawsk1e~o 
naukowego a tym ~amym zrehabilito Towarzystwa Naukowego, p1·ofe„or 
wała pamięć zasług ćwieta. chemii organicznej Ifo ilbron w swo-

Chromatografią zajęły się liczne la jej J;s iąi:;:e poda je : „Mam nadzieje, 
boratoria, przy pomocy niej zanalfao ::e świat naukowy po,..tara się o ~o, 
wano wiele innych, ważnych barwni- aby jeEzcze !'l'antowniej opracow,; ~ 
ków świata roślinnego i zwierzęcego metodę chromatogr::ificzną, ow.1 
orar. produktów, jakie z nich powsta wpro0 t cza':"owną metodę, która odtl:t 
ją. Metoda ta utworzyła poprostu no je t alde nico-:enione u.;ługoi w dzied:r.i 
wy dział analizy chemicznej. O ~oi- nie c!:cmii o:·;;aniczl'cj i Iizjclogk z
miarach prac przy pomocy chroma to nej''. 
grafii najlepiej świadczy fakt, że w Rcet :>ln:i praca i pe:.lwda zwyciq 
ciągu 10 lat od chwili, gdy Kulm ;~yly . f;!<ro::nny pro:c'!o>r warszawdid, 
wskrzesił niejako metodę ćwieta, '.l- zr ::.z:i w:rHmia!'ly, zys!rnł uznanie ca 
głoszono 700 rozpraw, poświęconych lct?o {wi«ta - Zachód musiał prr.y
r6żnym zastosowaniom tej metody. zniać rucję s!owiańskir.mu uczonemu. 
Zgłoszono setki patentów, tak na spo To, co spotkało ćwieta jest dziś dla 

- Pan wątpi, a ja panu dow:o-
dę! Wzmacniałem jej wierność 

różnymi ś;-odk:tmi, że tak powlem, j 
strategicznej natury, w rodzaju 
fortyfikacji. Przy mojej taktyc~ i 
przebiegłości, nie mogh mnie w 
Żel.den spcsób zdradzić. Uc'ekabm 

I 
siG do wyb· C'gów, dla ochrony sw·~ · 
go łoża małże11skicgo. Znam tak' e 
:;iowa, w rodzaju zaklęcia. Wy
rzeknę te słowa i basta! - mog~ 
spać spokojn:e. 

- Jakież to słowa? 

fO 20 LATACH ZACHÓD „ODKRY· soby rozdzielania różnych substancji, I nas bardzo t.namiennym symbolem: 
""5Jd.tW.A."- ćWIE!I'A~ jttk•~a l'ecepty przygotowywania w niejednaj jeszcze sprawie będzie 
?fl1gły,zwrot nastąp~ w .• r.}931-ym r~Ż113"Ch ad~rbentów. ~ chemii ~i~ m?s~ał Za;h.ód przyznać raqę Sło

ai.CJiemic:11 nwaicar&CllA.:: Kul:in:.Lederer: mm. hoi:mQMw. enzymow, ·11 analizie w1anszczyzme! 

- Bardzo proste. Rozpowszech

niałem po mieście brzydką pogło
skę. Panowie znają doskonale te 

Wrzesień • • 
m1es1ącem odbudow-y 

stołi<.!V 

Opera i Teall' NarodoWJ. odbu~Wln)'. przea Wojsko Polskie 
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~J{obiety w Tomaszow~e 
'1C:,Zest niczą 

'we współzawodnictwie 
pracy spo!ecznej 

' ł>rzed kilku dniami w Tomaszo
\vb odbyło się zebranie koła tereno
'Wtgo Ligi Kobiet, poświt::cone prze
de wszystkim sprawie real:zacji 
~-go etapu współzawodnictwa pra
q_ społecznej. Kobiety tomaszow-

/ 

I 

• .. 
~ ,-. 

1'.kie, zorganizowane w szeregach Li
gl Kobiet, zobowiązały się przepra
oować dobrowolnie około 40 tys:ęcy 
f<Jdzin. W tej chwili znaczna część 
t>1Jdjętych zobowiązań została już wy 
ło;:>Il;ana. W na~bliższy~h dniach człon 
Ji:iru.e Koła Ligi Kob;et przystąp:ą 

po prac porządkowych n:i cmentarzu 

Koła _d_ob_r_z_e_-_i_ź!! _pracujqce 
Jak działa organizacja Ligi Kobiet w Pabianicach 

~·ojsko,„ym. Uporządkowane zostaną Prawie przy każdej instytucji i za-
f;'(roby bohaterskich żołnierzy Armii kładzie pracy w Pabianicach działo
PzerwonE>j i Wojska Polskiego. ją koła Ligi Kf}bict. Są wśród n·ch 
' Uczestniczk: zebrania poświęcilv <lawn·~ i nowozorgan'zowane, są ko
'Wiele uwagi rozpracowaniu metiid, ła dobrze pracujące i takie, które na 
które przyczyniłvby się do umasii- wet n!e odbywają zebrań. 
Wienia szeregów Ligi Kobiet. ObecnP Do kół dobrze pracujących nie
na zebra11iu członkinie L'gi Kob!Pt wątp1iwie można zaliczyć koło U
-zobowiązały się do indywidualne<!,) ri Kobiet pn:y PZ'PWt>łn. Nr U. 
werbowania nowych członkiń. w Członkinie Lii;;i w tych zakładach od 
dalsze.i części zcbran!a kobiety toma bywają regularnie zebrania. b'.o:-ą 
szowskie omawiały swój stosunek do udz:ał w odprawach miejskich, w.v
ostatn:ch posunięć polityki watykań głasza.ią odczyty itd. Ale na tym nie 
skie.1. kończy się ich praca. Na zPbraniach 

,.Nie ma takich sił - oświadczył) omawiane sa zagadnien'.a produkcyj 
,..godnie - które mogłyby 7.ahamo- ne, wysuwa się wnioski o usuwanie 
:wać rozwój gospodarczy i społPcrny n:edociągnięć. podejmuje się realne 
naszego narodu i zaprzyjqźnionych z zobowiązania. Z :nicjatywy człon!{lń 
nami krajów d 0 mokracji ludow<>i· Ligi w cerowalni zorp;anizowano 2 ze 
Groźby, którc rzuca pod naszym a- spały współzawodnictwa pracy, d·J
dresPm Watykan. przyczynią s:ę tyl- skonale pracujące, wypelniajace za
ko do scementowania i wzmożenia wsze swe zobowiązan:a produkcyjne. 
naszych wysiłków." I Ni„dawno czlon!dn:e Lim poświęci-

($) ly b"zinteresownie 1 godzinę pracy 

A. S. fH91haren"o 

na rzecz zakladu. Wyczyszczono do
kładnie salę, uprzątn:ęto magazyny 
i t. d. 

Ale Koło Ligi przy PZPWełn. 41 
nie zawsze tak pracowało. Przełom 
nastąpił przed 2-ma miesiącami, kie
dy w drodze wyborów powołany zo
stał nowy Zarząd. Świadczy to, że 
wiele zależy od doboru wlaśc:wych 
ludzi w zarządach kół. Tam, gdzie 
aktyw Ligi nie szczędzi trudu, gdzie 
zdołano skłonić do pracy organiza
cvjnej szeregowe członkinie L:~a 
Kobiet może się poszczycić niewąt
pliwymi sukcesami. 

Jednak w dalszym c:ągu istnieją 
jeszcze w Pabianicach organizacje Li 
gi, które, niestety, trzeba zaliczyć do 
słabo pracu.ią.cych. Np. w Konfekcji 
- n'.e zdołano do tej pory zestawić 
dokładnej kartoteki członków i wła
ściw:e nie wiadomo, ile członk:ń li
czy wspomnianP koło. Zarząd do tej 
pory nie potrafił zmob:Iizować ak-

Wyc 
o 

o'\Van1e rodzinie 

tywu Ligi, zebrania odbywają s:ę 
rzadko i nieregularnie. Rzecz .ma
m:enna, pracownice umysłowe Kon
fekcji, dość l:cznie należące do Ligi. 
zupełnie się nie udzielają, uchylają 
się od wszelkiej działalnośc:, m;mo, 
że wlaśnie one w z.a~adzie pos:ada
ją najlepsze możliwości ożywi~nia 
pracy kola. 
Zrozumiałą jest rzeczą, że w po

dobnych warunkach trudno zdobyć 
się na jak:ckolwiek poważniejsze o
siągn'.ęcia. A szkoda, gdyż zakres 
dz:ałalności Ligi Kobiet w Konfek
cji może być bardzo szeroki. Zakłady 
zatrudniają na ogólną :!ość 1600 ro
bo ików ponad 1000 kobiet. Kob:ety 
stanowią więc większość załogi i wla 
ściwie żaden poważniejszy problem 
n:e powin'.en być załatwiany bez u
działu kobiet. 

Czy nie byloby w~kazane, aby w 
przyszłości lepiej pracujące zespoły 
Ligi przychodziły z pomocą słabszym 
kolom? Taka wzajemna współpraca 
mogłaby przynieść pomyślne rezul
taty i przyczynić s:ę do uaktywnie
nia wszystkich kół. n. 

Nr 248 

Nasze dzieci się uczą 
Ułatwiajmy im naukę w domu 
i czuwajmy nad ich postępami w szkole 

Nasze. d:z.ieci pos~ły już do sz~oły: I Popiero przyniesiony ze szk.oły zły 
Oczekuje Je długi okres wytęzoneJ stopień rozpętuje nad głową kiep· 
pracy. Są one w tej chwili pełne naj- sklego ucznia falę złorzeczeń i obu· 
ltpszej woli, pragną się dobrze uczyć, rzenia. Jednak okrzyki, że „to się mu 
ut1zymywać w należytym porządku si zmienić", „weź się do nauki, za· 
zeszyty i książki, odrabiać systema- miast bąki zbijać" i inne podobne u· 
tycznie i dokładnie lekcje. wagi nie wpłyną na poprawę postę· 

Matki dzieci w wieku szkolnym jed pów dziecka w nauce, je:l:eli równo
nak, z doświadczenia wiedzą, że me cześnie nie pomyślimy poważnie o 
zawsze te najlepsze postanowienia - zapewnieniu mu najodpowiedn1ej· 
utrzymują się na dłuższą metę. Ze- s<;ych warunków do nauki. 
S7yty tracą staranny wygląd, na Nawet rodzina, żyjąca w ciasnym 
książkach zjawiają się plamy, lekcjt• rr.ieszkaniu może przy odrobinie do
nie zawszE> są dokładnie odrabiane. trej woli, tak rozmieścić wszystkie 
czego oczywista konsekwenqą bywa sprzęty i 1ozłożyć zajęcia domowni· 
gm szy lub nawet zły stopień, przy- ków, by dla d7ieci znalazło się miej· 
niE siony ze szkoły. sce do nauki. 

W tym, jakże często występującym 
z;c:wisku cpuszczenia się dzieci w na 
l!Ce, niemałą rolę odgrywa również 
i niewło.ściwy stosunek otoczenia do 
mowego do spraw, związanych z na
uka dziecka. W wielu rodzinach do 
zagadnienia odrabiania zadań domo
wych przez ucznia nie przykłada się 
należytej wagi. 

Dziecko zasidda do nauki przy sto
le, na którym ojciec rozłożył się ze 
swoją robotą, który matka traktuje, 
j<·.ko wygodne. miejsce do prasowa
r.ia i przy którym ktoś z domowni
ków zjada równocześnie spóźniony 
i;osiłek. Nic też dziwnego, że w ta
kich warunkach, nie mając ani po
trzebnef!O spokoju, ani miejsca do 
ro7łożenid zeszytów i książek, dziec
ko szybko zniechęca się do nauki 
zaniedbuje oclrnbiania lekcji i dncho'. 
clzi do wniosku, że dla najbliższego 
c·toczenia jego lepsze lub gorsze po
stępy w nauce są sprawą dość oba-
;ętną. 

Dzieci powinny posiadać swój wła 
sny stolik do odrabiania lekcji. Jeśli 
takie rozwiązanie sprawy, nie jest 
możliwe, wówczas jedyny posiadany 
stół powinien być w pewnych godzi
nach oddany wyłącznie do użytku 
odrabiających lekcje dzieci. 

Należy także wydzielić w domo 
specjalną półkę lub szufiadę na prze 
chowywanie książek i przyborów 
s:· kolnych. 

Stworzywszy nas:zym dzieciom od· 
powiednie warunki do odrabiania lek 
cji w domu musimy również zwrócić 
baczną uwagę i na ich'postępy w na
uce. Uzyskamy to przez sprawdzenie
czy dziecko zadaną lekcję do
br:ze sobie przyswoiło, jeśli spostrze· 
żerny, że napotyka na trudności w o· 
ranowaniu zadanego materiału, odnie 
śmy się z c-alym Żaufaniem z tą spra 
wą do nauczydela. Znajdzie on radę, 
by usunąć te chwilowe trudności wy 
'nikłe w nauce. ' 

f. KARA 
W dobrej rodzinie nigdy nie stosu 

je się kar - i taki system wyc:how~
nia najbardziej jest słuszny• Bywaią 
j1::dnak rodziny, w których wychowa 
nie dzieci zanil!dbano do tego stop
nia, że nie można obejść się bez kar. 
W tych wypad~ach rodzice często 
stosują kary bardzo nienmiejc;tnie, i 
często zemiast doprowadzić do popra 
v,ry, pogarszają jeszcze sprawę. 

niem dziecka, żeby nie' odrywała go 
całkowicie od celów społecznych. Po 
d1 ugie - aby kształtowała w trakcie 
zabawy niezbędne przy pracy nawy
knienia fizyczne i psychiczne. 

Bardzo często obserwować można 
niewłaściwy stosunek rodziców do 
kierowania zabawą. Niektórzy rodzi
ce po prostu nie interesują się zaba
wą dzieci, uważają, ~e dzieci same 
wiedzą najlepiej, jak mają się ba
wić. Vv tych rodzinach dzieci bawią 
się, jak chcą, 1 kiedy chcą, same wy
szukują sobie zabawki i same orga
nizują zabawę. Inni rodzice poświę
cają zabawie wiele uwagi, nawet na 
zbyt wiele, ciągle wtrącają się do za 
bawy dzieci, pokazują, tłumaczą, da
lą zadania rozrywkowe do rozwiąza
nia, często sami rozwiązują .je wcze
śniej, niż dziecko zdoła to zrobić i 
cieszą się tym. Dziecku nie pozostaje 
właściwie nic innego, jak słuchać i 

przypomiria magazyn zabawek. Rodzi 
ce lubują się specjalnie w dowcip
r.ych zabawkach mechanicznych i wy 
pełniają nimi życie swego dziecka. 
Dzieci zaś w najlepszym razie staj~ 
sie zbieraczami zabawek, a w naj
gorszym - co się zdarza najczęściej 
- biorą do ręki h~z najmniejszego 

Same 

§ilan1i lł'lasnqn1i 

zrobimy sobie kołdrę w domu 

Kara - to zagadnienie bardzo trud 
ne, wymaga od wychowawcy wielkie 
go taktu I ostrożności. Dlatego też 
:r;c;.lecam rodzicom, aby w miarę moż
ności unikali stosowania kar. W osta 
t(:;czności można zastosować tylko 
rdektóre rodzaje kar, a mianowicie: 
odłożyć na inny raz zamierzoną przy 
jemność lub rozrywkę, na przykład 
pójście do kina lub cyrku. Zatrzy· 
mać wypłatę kieszonkowych pienię
clzy, jeżeli dziecko nimi rozporządza. 
Zabronić mu pójść na przechadzkę 
lub do kolegów. 

Raz jeszcze zwracamy uwagę ro
dziców, że kary same przez się żad
r.ego pożytku nie przyniosą. W każ
dym zaś wypadku ważniejsze jest 
wyrobienie należytych przyzwycza
jeń, niż poprawianie niewłaściwych. 

zainteresowania to jedną, to drugą Trud wykonania kołdry własnym~ 
zabawkę, bawią się nią bez zapału, siłami jest stosunkowo znaczny, ale 
riszczą zahawki i ciągle żądają no- n:ewąt;pliwie nam się opłaci. 
wych. Rodzice powinni kierować za- Przeciętne rozmiary kołdry po u
bawą dzieci w bardziej przemyślany kończeniu powinny być następują
! ostrożniejszy sposób. ce: 2 metry długości na 1,5 szer0k)-

Zabawy dzieci przechodzą kilka e- ś~. Na sporz~dzenie kołdry użyV:a 
topów rozwoju i każdy wymaga od· się ;-vat! wełmanej 2 do 2,5 kg, wa.y 
powiedniego kierownictwa. I bawełnianej ~ kg, pu.chu - 2 kg. 

Wskazane Jest rob1en:e kołd:y na 
(Dalszy ciąg nastąpi) s.pecjalnej do tego przystosowanej ra 

Nasze porady gospodarskie 
naśladować rodziców. Jeżeli dziecko Nie .,.. kn!dym domu znajduje się groch, marmelada, konserwy jarzyn/) 
zaczyna coś budować i coś mu się waga. Dobru je!<t więc wiedzie~, że: we, kompoty, grzyby suszone, tlusz
nie udaje, ojciec lub matka przysia· 1 8Z.klanka mą.ki odpowiada. wadze cze, ja-rzyny świeże i susrone, cel)ula; 
da się do niego i mówi: „Zle robisz, 12 dkg.; .1 szklanka. cu.kru - 20 dkg. pa~t.a. pomidorowa, muszta.rda grzy_ 
popatrz, jak trzeba robić". Jeżeli 1 n.lanka kal'zy - 15 dkg.; 1 łyżka by marynowa.ne, jaja -0ra.z l!rllche 
dziecko wycina co.ś z papieru, ojciec c:ruhat.a. mąki 4' . dkg.; 1 łyżka wędzone w~dliny, Nie zawadzi pogia
łub matka przyglądają się przez chwi zrównana mąki, - 2 dkg; 1 łyżka cz.u dn~ w po1Jrec1,;11ej śpiżarni butelki kra 
lę jego wysiłkom, a potem zabierają bata. tłu~Z<'Zu - 6 dkg.,; 1 łyżka jowego wina., s-0lm owocowego w ply 
mu nożyczki i mówią: „Pozwól, po- r.równan1'. tłuszczu - 3 clkg. nie, i trochę słodyczy: cukierków, 
mogę ci, widzisz, Jak ładnie wyszło?" * '* * krurhych cfasteczel( itp. Dysponując 

Dziecko patr:zy i rzeczywiście, oj- W n.11j5kromniejs-zym na.wet gospo- tak6ro mpa.•em artykułów spoż.vwr 
cu wypadlo lepiej. Podaje drugi ar- darstW1e p!'Z('z.orna gospodyni powin- czyrh, każda gospodyni może łatwo 
kusik papieru i prosi, żeby jeszcze na posiadać niewielki zapas produk- sporządzić posiłek nie wychodząc z 
coś mu wyciąć. W takich rodzinach tów, nie ulegaję.cych ezybkiemu ze- d-0mu, może też przyją~ niegpodzie
dziecl powtarzają tylko to, co robią psuciu. Stworz~nie takiej niewielkiej 
rodzice, nie przyzwyczajają się ani i częl!lto wymienianej rezerwy spiżar- wanie przybyłych gości !zybko przy-
do pokonywania trudności, ani do 0 _ nianej w .niocz.ym nie powinno naru- gotowanym podW.ieczorkicm lub kola 

~ie. Jeśl~ ramy nie posiadamy, nale 
z:i: robo,ę rozłożyć na podłodze. 
Pierwszą naszą czynnością jest prze
fastrygowanie brzegów materiału 
przeznaczonego na spód kołdry. T~ 
samo czynimy z wierzchem. Tak 
pr~ygotowaną tkan:nę (spód) przy
twierdzamy gwoździkami tapicerski
mi do ramy lub podłogi i rozkłada
my !Ila ni.ej równomierme watę, przy 
tw:erdzaJąc ją szeroko fastrygą do 
s~odu, tak, aby się przy pik'Jw;,.niu 
me obsuwała. Nałożoną watę na
krywamy iwierzchnim materiałem i 
luźno przefastrygowujemy w odmie
rzony wzór przewidzianego pikowa
nia. Po śladach fastrygi pikujemy gę 
stym ściegiem, aby otrzymać Cl.okład 
ny rysunek wzoru. Po zdjęciu koł
dry z ramy zszywamy oba brzegi ma 
teriału starannie (nie okrętką a 
śc:eg~em tak zw. pod igłę). Kołdra 
j~st gotowa. 

Przy sporządzan:u kołdry pucho
wej technika prac:v jest nieco lnna. 
Przygotowujemy 60 woreczków o roz 
miarze 20 cm na 25 cm z tkaniny 
bardzo g()stej, napełniamy je puchem 
po czym szczelnie je zszywamy. Go
towe poduszeczki łąc!ym:V w ten spo 
sób, bv na szerokość kołdry wypa
dło ich po sześć a na dłu~ość po dz:e 

sięć. Reszta prac przebiega tak sa~ 
mo, jak ;przy robocie kołdry, wyko
nanej z waty. Pikowanie kołdry pu
chowej jest o tyle prostsze, że ściegi 
wykonywa się wzdluż ri.eszyć podu
szeczek. 
Przystępując do wykonania kołdry 

nie wolno zapomn:eć o tym, że ma
teriał na jej pokryc:e musi być przy 
krojony o 15 cm dłużej i szerzej od 
właściwych romiiarów kołdry, gdyż 
przy pikowaniu wznosi się, przy tym 
i brzeg: należy założyć. 

z tą samą ostrożnością należy sto
se;wać również zachętę. Nigdy nie 
trzeba obiecywać dzieciom nagród, 
najlepiej poprzestać na. zwykłej po· 
chwale lub wyrażeniu uznania. Ra
dość, przyjemność lub rozrywka po· 
winny być udziałem dzieci niejako 
nagrodą za dobre postępowanie, lecz 
je.ko zaspokojenie naturalnej i słusz
nej ich potrzeby. To, co dziecko po
trzebuje, powinno zawsze otrzymy
wać niezależnie od zasług, a to, co 
nie jest mu potrzebne lub szkodliwe, 
n!gdy nie powinno być przedmiotem 
nagrody. . ..,,-. ~J. 

siągania lepszych wyników. Rozwija szyć równowagi naszego budżetu. cją. 
się w nich niewiara we własne siły, Skiadl!.ć się 001a powinna z produk- * p • lęk przed niepowodzeniem. tów nie ka&ztownych, których posiada Plamy 11 owoców IU1. letnich baweł- rzygotowu1emy s1•ę do zt•my 

Inni rodzice 11ą przekonani „e naj· nie w podr„czmeJ· n..1"z'arn• i.Adnak n1"4 

.,,,.._~. ,. •·- ZABAWA „.t<-_.„„ 

Ahy kierować zabawą dziecka ł 
wychowywać je podczas zabawy, ro
dzice powinni dobrze rozważyć, czym 
jest zabawa i co odróżnia ją od pra
cy. 

Przede wszystkim trzeba wiedzieć, 
te między rnbawą a pracą nie ma tak 
wielkiej różnicy, jak sądzi wielu lu
C:zi. Dobra zabawa podobna jest do 
dcbrej roboty, zła zabawa - do złej 
roboty. 

W każdej zab~ie tkwią wysiłek 
fizyczny i wysiłek myśli. Jeżeli kupi
cie waszemu dziecku nakręcaną 
1'J.yszkę i przez cały dzień będziecie 
ją nakręcać i puszczać, a dziecko bę
drie przez cały dzień patrzeć na to 
ł cie~yć się, to w tej zabawie nie bę 
dzie ,1ic dobrego. Dziecko pozostaje 
be:zczynne, udział jego w zabawie po 
lega wyłą_cznie na przyglądaniu się. 
Jeżeli wasze dziecko tylko w ten spo 
sób będzie się bawić, wyrośnie z nie 
go człowiek bierny, umiejący się tyl 
kc przyglądać cudzej robocie, pozba
wiony inicjatywy, nie przyzwycza· 
jeny do stwarzania w pracy nowych 
wa1 tości,, do przezwyciężania prze
szkód. 

Zabawa daje dziecku dużo radośd. 
Będzie to radość tworzenia, albo ra· 
dcść "Zwycięstwa,., albo zadowolenie 
estetyczne. Taką samą radość daje 
dobra robota. 

Czym jednak różni się zabawa od 
pt acy? Różnica ta polega na jednym: 
pre.ca jest to udział człowieka w wy 
twórczości społecznej, w tworzeniu 
społecznych wartości materialnych, 
czy kultmalnych. Zabawa nie służy 
~ym zadaniom, nie ma bezpośrednie· 
go związku z celami społecznymi, a
le ma z nimi związek pośredni: wdra 
ża do tych wysiłków społecznych i 
duchowych, które są niezbędne przy 
prccy. 

Czego mamy wymagać od rodzi
ców ~w zakresie kierowania zabawą 
dzieci? 

Po pierwsze - pilnowania, żeby 
r;abawa ;.;nia stała &i<ł JedYilym d~e-

• z " Nr ., ,- Q nianych lub lnianyeh J0 a.snych s-11k1en-
ważniejsza jest wielka ilość zabawek. pomiernie ułatwi prowadzenie go&""- k . A · 
W d j d 

· i r- ach A• t h b" l""- · to' · J RZYNY SOLONE den ki'logram jarz""'._ na 10 dkg 11-' 
y a ą uzo p eniędzy, obsypują d&Tlltwa. domcwego. v~Y ez a ie i„n;e 11 ~oweJ N 1 _, ~· O"" 

d~l.eci ~ahawkarni i tym si„ szczycą. D t ł . d któ „ łat~ . te 1 b k k a eży zetrzeć wszelkie jarzyny li)' ułożyć w kami'ennym naczyn1'u, 
" o 11 a OJ rererwy pro u w wej:"' nv usumemy oc m u was !em b · 

W takich domach kącik dziecinny powinny między irunymi: karwfle, I cytrynowym. na gru eJ tarce, dającej ostróżyny. przykryć pergaminem i trzymać ~ 

-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-:-~~~~~~:__~~..:_-~~~~~~~~~~_:_VV_:ym:=i~e=sz=a=ć:_:je::_:z:_::s=o=lą~(~w~p~r~o~p=o:r:cJ~·i~je=- chłodnym miejscu. Tak przygotowane jarzyny używamy zimą do przy. 

Dziś przerTstawiamy naszym Czy- I siennego są: szalik, czapeczka i rę

telniczkom na załączonych rysunkach kawiczki. Niezadługo nadejdą chłody 
~zory praktycznych drobiazgów je- i te przedmioty staną się niezbędną 
s~ennych, sp.ortowych swetrów i wd- częścią naszej garderoby. Uzupełnic-
manych s~ki~n. niem jesiennego kostiumu lub płas;:-
Uzupełmemem je- cza stać się powinny: torebka, szal 

i rękawiczki, spor..:ądzotte z lekkiej 
deseniowej tkaniny wełnianej. N~ 
i~h zrobienie należało by użyć mate
riału o wzorze drobnej kratki, który 
by barwą h:.rmonizow,tł z caloścM 
noszonej przez nas garderoby. -

Kupno n0wych rękawiczek skórza
nyt'h i torebki ze skóry pociąga :~a 

,; sobą poważ 1y wydatek. Możemy ie 
wykonać ze znacznie tańszego surow 
ca i nie sta'lą się one przez to brzy1l-
sze ani mniej eleganckie. . 

Zajrzyjmy do naszych st'howków, 
kto wie, czy nic zna.Hziemy w nict1 I 
~z~uk! nie używanej już odzieży, :'. / 
KtoreJ prz.)" odrobinie dobrej wo~i 
z na:;zej strony pow;;taną bk ładw• 
części naszej ganforoby, juk te, któ
re oglądamy na załączonym rysunku . 

Ciepły sweter stanowi niezbędn'+ 
część zimowej odzieży. Na kupno go
towego swetra nie każda z nas mo7.e 
sobie pozwolić, jest to bowiem wyda
tek dość poważny, Od czego jednak 

nasza umiejętność robienia na dru
tach? Jeśli już teraz pomyślimy o 
Z:!.opatrzeni11 się w odpowiednią na 
sporządzenie zimoweg·J swetra ilość 
włóczki i rozpoczniemy robotę, to 
nawet te z nas, które na zajęcia do
mowe rozporządzają stosunkowo nie
~1i~lką il.ości~ czasu, będą posiadały 
JUZ w pierw;;zych dniach zimy, cie
pły sweter własnej roboty. 

Na ostatnim rysunku przedstawia
my n1 odele sukien, odpowiednich dla 
młodych dziewcząt. Pierwsza z nich 
odznacza się krojem wybitnie spor
tow~m. Na jej sporządzenie potrze
ba Jednak sporo materiału. Przvb1·a
n!e bluzki i poszerzona fałdami' spód 
mea pochłaniają dużo n1atcrialu. Dt'U 
ga sukienka, niezwykle prosta w k-ro
.ju,, ?IOŻe ?YĆ Uszyta Z niewielkiej 
1l~sc1 .tkamny: Ten fason jest odpo
wie?m dla dziewcząt smukłych i wy
sokich. 

gotowywania zup. 

POMIDORY VV BUTELKACH 

Dojrzałe pomidory płuczemy, kra.
j?my na części, rozgotowujemy, prze
cieramy przez sito, albo przez do.5e 
gęsty cedzak, wlewamy do butel~k 
i gotujemy w kociołku przez pół go
dziny. Przed gotowaniem rlobrze jest 
dla pewności korki w butelkach umo
cować sznm kiem. Flaszki wyjmuje-
1:1Y z wody ro jej przestygnięciu, wy 
c1e1:amy starannie, korki zalewamy 
lalo~m. Tak przyg-otowaną konserwę 
po1mdorową pr;;echowujemy w miej
scu suchym i nie nazbyt ciepłym. 

G?tując f\;.szki napełnione pomido 
rami należy pamiętać o tym, by dn:> 
koc10łka przed ustawieniem flasz.ale 
było wylożone !:'lomą lub pa::"ere~ 
(mogą brć P-azety) i aby flaszki m~ę 
dzy sobą ~i: nie stykały. W tym ce
lu należy j<' owinąć papierem lub 
g.ałg:mami. Tak przygotowaną bate
~·ię bu~elck zalewamy chłodną wod;J 
1. sta;;1arny na o.g-nin. Cr.as gotow:i
ma !tezy si~ od chwili zagotowanra 
·wody w kociołku. 

śLIWKI W OCCIE 

Propoycj~:. 1 kg śliwek, 30 dkg cll• 
kru, gozdz1k1, cynamon, ocet do ma• 
rynat. 

śliwki ?ie nazbyt !'rzejżał".', myje
my, wycieramy, muduwamy każ•l;i 

ostr6 szpilką. Układamy je w garn
ku kamiennym i zalewamy syropem 
przygotowanym z octu, cukru i do· 
datków. Przez dwa dni należy ten 
syrop zlewać, zagotowywać i wrzą

cym - ponownie zalewać śliwki. Na 
trzeci dzień przelać syrop wnz ze 
śliwkami do rondla i gotować przez 
5 minut. Gdy śliwki przestygną zło
żyć konserwę do słoja i przykry6 
słój per~aruineiu. 
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podorywki~ .. • 
się W prze ----- .._,..""""""'~.......,.,._-.. ··-w: łWSdtt• d.zień doż 

• u1em c u 
E~dpy łączności d cbrze sr ę przysłużyły chłofiO~~n 

w czasie tegorocznej akci" ż • 

Tuż po żniwach gospodar1.e naszego województwa przystąpili do 
podor~wek. Wiadomo, że wpływa to znakomicie na wzrost plonów. 
Obecme podorywki Sł\ na ukończeniu i już wkrótce przystąpimy do 
siewów jesiennych. 

Odbywające się w całym kraju 
uroczysto:Jci dożynko·.ve obchouw 
ne są w roku bieżącym w naHtrO 
ju radości i entuzjazmu, Są 1m te 
mu poważne powody. 

Organizownnc pod znakie·u co
raz mocniejszego zncieśnian ln soju 

I szu robotniczo-chłopskiego, dożyn 
ki wsi polskiej są finnlem zwy::ię 
sklej bitwy o chleb, bitwy, która 
przyniosła bogaty plon. A pt·ze
oież tegoroczna praca żniwna miu. 

Robotnicy czekajq no mieszkania 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Przed czterema tygodniami Pań wo-wybudowanvch domach miało I że wszystko jest w porządku, !\.ni 
stwowe Pr:u:dsiębiorstwo Budow- zamieszkać 12 rod:o:in robotn' ~zycil. się człowiek obejrzy, a domy 
lane odd:-:iał Sieradz przvjęlo za- z PGR Dobiecin. Plnn.v były go~n- „szybkościowe" (tak jak w War
mówi„nie n:i wybudowanie kilku we, kredyty uruchomione. rob,)~- szawle) wyrosną jak grzyby po 
dorn1w dla robotników majątku nicy rolni ofiarowali n;iwet ~woh deszczu. 
pgństwowcgo w Dobiecinie. W r.o J pomoc przy budowie, 'ldaw-lo si{', Stało się jednak inaczej. 

• „oza 220 tysięcy to z 
slcupi/y gminne spółdzielnie w s·erpniu 

Gr.1inn„ ~pM1hir/nir .• Smnopnmoc Cl1łop.,l.·11" .•hpil,1· ,„ c„/nn l.·rai11 
«' rif'•·1 ~irrpni:r biri;. rofra ol:. 2:!0 l\'.f, 1011 zboin, ro„/10•/:11n·.;,, :; ,„.:0. 
rcc:•11 eh :bioniu·. JF Inn c:n~if' 1.mi111:P sp6łd::iPlni„ /'lon<•lł':iłv' s/:11p :WO 
t···'· tmi ::ibo:i:11, czyli p/a11 1111 siPrpif'1i U) ho11ano w 110 prnctntac/1. 

Tal~ pomyUny przrbie1 sk11p11 za11•chi1"c:1JĆ nnlr:i:y pnrrlP w•J)·,,tki11i 
~tałyrn 1 opłacalnym Cf'nom na :iboie oraz spmu:nej prncy p1111htó111 ,ękrum, 
J.·1óre 20.itały „bsad:mne pr:ie;; odpo1ł'ieclnio pr;ygoto1111my llo trj pr11cy per 
&Onel. 

Do1rc11csas najil'itkuq poclai; zboża znnotommo w 111ojPwó<litwacl1: 
tt'ilrs:iaw~kim, lódzl;im, i lubel~kim. W 1t•ojeu'6dzt1rach: poznmislr.im i po· 
morskim skup zboaa pr:sebiega 11ajbardziej planowo. 

Na ogół spr:edatd.me pr:es c11lopów :boże oclpou:iada standartorn 
:ratwierd~onym . ~r;;e: . Ko~itet Ekonomiczny Rady Mi11istró1c Szczególni~ 
tt' ostatnim c.:asie da1e n.i zamrnliyć tt•zrost jakości skupmrnnego zboi.a. 
}f'st to zaslu~ą m. in. podjętego oMatnio pr.:ez pracorrników skupu :ibo:a 
n·spólsawodn1ctu~ pracy, które daje cornz lepsze wyniki. 

Otóż w tym tygodniu - PB od~ 
dzinl Sirradz zwróciło p!any, kre 
dyty itd. rezygnując z pod.ięda 
robót, gdy:~ ... już zn późno ( "?), 

My robotnicy majątku Dohi:o~!n 
sądz'm,v, że za późno nie je<;t. A 
nawet jeszcze dzisin.i jest czas 
przystapić do pracy i tego domc.
gamy się od PPB. 

Ale niezależnie od tego :::apytu
jemv się, co robiło PPB oddział 
w Sieradzu przez cały miesiąc sier 
pień ? Bo przęcież już wówcz11s 
wszystko było gotowe i (okume:i 
tacja techniczna i kredyty. 

Sądzimy, że sprawą powyższą 
zajmą się odpowiednie czyrmkl, 
które ukrócą. wyczyny l>iurokra
.f.ów z sieradzkiego PPB. 

Czytelnik „Głosu" 
z maj. Dobiecin. 

Prze~zlo 6 tys. gospodarzy 
skupia ZSCh w pow. opoczyńskim 

Czołowyin zadaniem Związku ze spółdzielczością rolniczą, wzmo 
Sdmopomocy Chłopskiej w d'Zle· żenia pracy wśród kobiet i mlo· 
dzinie planowej gospodarki rolnej dzieży itd. 
jest obecnie wciąqnięcie ro-as chło Podstawą tych zamierzeń jest 
pskich w koła 'Związkowe ZSCh. umasowienie ZSCh przez orqdnl· 
i objęcie ich szeroką akcją spo· zowanie kół qromadzkich. J E'd· 
łeczno-polityczną. nym z powiatów realizujących tt-

. . zadania jest powiat opoczyński. 
:Z~ zrze~zonym1 w związku lat Nd jeqo terenie znajdują się 22 

w•e.1 rozw1ązac szereg problemów gminy wiejskie oraz 1 miej6ka, 
?otyczących. pracy , gospo~drczej I w których zorgan:zowano Zarzą 
1 kulturalne1 na wsi, wspołpracy dy Gminne Związku Samopomocy 

Chłopskiej, a w 156 gromaddrh 
na ogólną liczbę 352 ?.Organizowa 
no koła ZSCh, Do 1 maja br. ko· 
la zrzeszdły około 4603 członków 
w tym 193 kobiety. Obecnie iłpra 
wy orqanizacyjne związku uległy 
zmianie na lepsze. Do 1 sierpnia, 
to jest przf'z trzy mies!ace, zor~a 
ni1iJwano jeszcze 25 kół osiąga· 
jąc ogólną liczbę zarPjestrowa
nych kół 181 przy 6.097 człon· 
kach. 

la nie byle jakie trudności do po I O kolosalnym ~asięgu i niezwyk w Wadowicach (woj, kra1<ows'.de) 
\{onania. Trudności te, obok przv łym, wręcz żyw10lowym en! 'llJ1Z pracowało w !!Q leduich gron1a
czyn oblel<tywnych jakie :.'.anowi mie, z jakim robotnicy po!.acv chich od god:.-.iny 16 do '.11, W jed 
ly złe warunki at~o.sferyc;me, usi śpieszyli i pomocą Wi'i. świ.iJciq nej z fabryk robotnicy z wlaJ11ej 
!owały uwielokrotnić : .a:: wjne niezliczone fakty 1mw11rte w m~l- inicjatywy po tanowili rozµocząć 
elementy, zwlas'!cza część reakcyj dunkf\ch ekip łt>czno§!'i napłvwn~ prac\) w zaldnclzie o 2 ;;oclzlny 
nego kleru, który nie przebieri:ł jących wciąż z całego k~ .iu.. \\: wczcńniej niż zwykle, by zdążyć 
w środkach byle przeszkodzić po Bydgoszczy np, do nkc.ii żmw11ęJ po rnc wnć nn polach :;;;i_siectmej 
kojowej pracy chłopa, walcza::c;o zgłosiło się okola 10.000 robotai- r,romully wiejskiej, 
o chleb. ków. Z woj. olsztyń!\klcgo dono- Dużfl, aktywnoóć w ruchu łą~'~ 

Przed Partią naszą stanęło .!luda szą, !e w ciągu ostrtnioi;o dnia naści wyknzałn mlodzi ~ równo 
nie zmobilizowania do pokonin1in lipca prZf)Prlloownlo w !lfJSinclu.l!l- ZMP-owska, jak i hnrcer~ka, 
trudności przy żniwach nie tylko cych z ośrodkami robotniczyni zwłaszcza przebywająca n~ obo
mało i średniorolnego chłopa, Rle grom&dach około 4..000 robotni- zach wypoczynkowych. 
i klasy robotniczej i ludzi rracy ków. 40 zakładów pracy Wr Jch1~ Ta niewielka liczba faktów jest 
miast· polskich. Toteż ważnym wia zorganizowało ponad 100 oN~f- zaledwie ułamkiem tego potężne
czynnikiem powodzenia kampanii jaz?ów n:i ~eś. ~ Sląslm tlowl~ go, obejmująC'ego dziesi:}tki tysię 
żniwnej i osiągnięcia dobrego plo duJemy się, ze w ciągu ?- - 3. clni cy ofiarnych uczestników ekip ru 
nu był coraz sr.erzej i mocniej Nt wyjechało z pięciu paw1rtów. J~~t- chu ll!c:ino•ri, jnki roiwinął s1~ w 
wija,jący sii:, ruch łącmości n1io:- norazowo około 5.000. rohntn 1kow_. . . . 

.- b kó r 1 czns1 imw. 
dzy miastem a wsią. Ty11\ące ro- Około 1.000 ro fJt111 w .• ,1t z1 Z doówiadcicń tego ruchu m )t 
botników fobry~znych z całego przepracowało w ci~ ,u jcdno"o 
kraju pośpieszyło z pomocą sw<'- dnia P.oni1d 8 tysiQCY r;odz\n. na już obecnie wyciągnąć wnioski. 
mu sojusimikowi - pracującc'.lm W pracach cl{ip ł!}<':mości 1.11:\y Większo~ć ekip łączności slusz· 
chłopu. był udział kobiet, które sumorzn t nie roiuml11ła swe zadania. El~lp/ 

Ruch iąozności zdał podczas nie ofiarow11ły swn pomoc \Vdi. te uio ogrnniczyly się jedynie do 
prac żniwnych e~zamin dojrzało Uczestniczące w oldpio h1czn,14: i !ln , .I pracy. Dhnlv one, drogi\ or 
~ci politycznej. Nie było to b0- kobiety z łód?'.~ io.i fabr h P~PD g, nir.ownnin pog-ndanck polity:::;;
wiem zwylde merb:rnicmc wykoa~' Nr 5 r. c1urnn kom1mik1)w·1l • n 11~1c~1 do prncy w~zcllfr•go rorlzaju 
wanie prac~'. przy napriiwach m r.ukcef!arh swC'.i pr;11"' • w nolu, wy imp ·cz (ni). wv• topy m:l-it'~łl') i 
szyn, ieciu zbói, t"'.ZY wiązaniu :rn.:> ni?.nforvch Rię związ·•ni'm ".tlO co nujwr;i,nicj~l!e ~ inrlvw,•l11al. 
pów, Ekipy robotnicze unwrzyni- mendlów snopków w cln~u i" lnr nvch . zmów townr y.1tkh - o 
łv się w toku knmpanli 'i:ni•vnej go dnia. Charakterystycznym .i ·;t oddlli:lływnnie nn chłopa. 
do dalRzego podniesienia wsi ra fakt, że roh0 nirv prr.cow li 1,ic W!lpanialy rozwój ruchu lr,r'.H!) 
wyżRzy poziom świadomości :•po- tvlko w nicddclc. picszyli rmi ści, którv \' ió:il wielki w-:-łnd 1v 
łrcznej pracy zespołowej, jak iów chętnie z pomocą są!!it>.cl:d~1cYlll osiąonięcie pięknerro plonu. tego 
nież podniesienia na wyższy pn- Qromadom również w dni pow.sze przedmiotu rado~ci obchodów d:i
ziom zarówno kultury rolnej, :1ak dnie po zakończeniu pracy. W 0-1 żynkowych, to jeszcze jeden kf1;k 
i ogólnych za.interesowań kultu- statnich dninch lipca np. 100 ro- naprzód na drodze do dobrobytu 
ralnych. botn!ków z kilku zakładów pracy i przebudowy wsi. 

Współzawodnictwo w brzezińskich PZGR 
przynosi do re wy iki 

Minęły już bezpowrotnie cza
sy kiedy istniały jeszel e uprze. 
dzenia do współzawodnictwa pra 
cy w państwo,vych ma.iątlq1ch. 
Uzyskane osiągnięcia, wzrost za
robków robotników rolnych, zwią 
znny ze wzrostem wydajności 

pracy, ostatecznie przekonały ja
ka jest różnica między pracą w 
majatku państwowym, a pracą 
v..r majątku byłego obsz.arnika. 
Tak jak w zakładach pracy tak i 
n<1 wsi rozpoczęto współzawod
nictwo zespołowe i indywidual
ne. 

I tak na przykład majątek Mal 
czew z zespołu brzez: ńskiego we
zwał do wsp6lzawodnictwa pracy 
majątek państwowy Kołacin. Na 

specjalnym zebraniu omówiono 
warunki współzawodnictwa. Ma
jątek pa11stwowy Małczew zobo
wjązał się pognieść wyd<1in.ość 
produkcji rolllt'j w . stosunku do 
zużytej robocizny. podnieść ho
dowlę trzody chlewnej ornz za
bezpieczyć konserwację i wy:::ląd 
zewnętrzny zabudowań. W pra
cach biorą udział traktorzyści, 
n :~ czoło których wysunął się trak 
torzysta z majątku M:iłczew ob 
Jan Skurupa. Wyróżnił się on 
nic tylko wykonaniem pracv w 
180 procentach normy przy mini 
mum zmniejszenia paliwa, lecz 
pracował ofiarn;e i z pełnym od
daniem. 

ków cukrowych z ha, i 200 kwin 
tali ziemniaków. 

Tticząrn\a świń mięsno - beko
nowych w majątku Popień współ 
zawodniczy z tuczarnią świń w 
majątku Kolacin. Tuczarnie te zo 
bowi[lzaly się dostarczyć zdrowe 
i tłuste sztuki w terminie - Ko
łacin 200 sztuk i Popicń 60 sztuk. 
Wyżej wspomniane fakty są 

drobnym wycinkiem w ogólnej 
akcji współzawodnictwa maiat
ków zespołu Rogów. ale w pełni 
odzwierciedlają wysiłek robotni
ków tego zespołu. 

l>OPADNW ~·~ł żvw·e • • lql 
Akcją współzawodnictwa obięci 

zostali robotnicy etatowi i seio
nowi majątku. I tak ob. Za~atow 
ska Helena k ierownik fermy ho
dowlanej leghornów liczącej 600 
sztuk w Małczewie Wf'zwafa do 
wsoółzawodnictwa kierownika fer 
my hodowlanej kur w Woli Blę
dcwej. 

W woj. ló z. im 
sprzedaż nawozów 

pl'zebie ·a n js~r wn·ej ee 
wwwwwww 

do , . 
szesc1u • • 

m1es1ęcy 
• • zyc1a Robotnicy rolni majątku Mał

czew nawiązali współzawodnic
two z majątkiem Rogńw. Dobre 
wyn;ki uzyskano w Małczewie, 
gdzie otrzymano ~4 kwintali ży
ta z ha, 26 kwintali ps?.enicy z ha, 
i 28 kwintali owsa z ha. Nato
miast okopowych planują uzys
kać: 500 kwintali buraków paste 
wnych z ha, 200 kwintali bura-

Do 31 sierpnia br. gm!nne spół
dzielnie „Samopomoc Chłopska" 
dostarczyły chłopom 200 tys, ton 
nawo~ów !iZtucznych, 

Najwię.kszy popyt na nawozy 
sztuczne przypada zawsze w okre 
sie od 1 do l O września. Obecny 
przebieg sprzeda*y ocenia się ja
ko pomyślny, a spółdzielnie zao
pntrzone są w dostateczne ilości 
nawozów sztuczny~h. 

Po:.:. ~ .: s dąt mlekiem pełnym 
d3Je i· :::.~ :i dobre ra:mlbty, r.lc 
j:?.st l< ~.:::Lwne. Staramy się wic,:c 
um:11 ~j:z.J'ć zużycie mleka pełnC'go 
pr.::~z ze.::it::i,pienie go częścicwo 

z;11ck cm chuaym. Im póżmcj zacz
nie ny p:1ć mlekiem chudym tym 
lcp·ej. Na pytanie kiedy zaczynać 
::a„t:IJ::iwn:uc mlekiem chudym d:-
je cdpo·.v1cd:.: cielę zabieraniem n'ę 
do j:c'1;cn:a s ana i owsa, zwykle w 
czwartym, piątym tygodniu zaczy
na o„o swcr'Jc-dnie dojadać i wów
czas bez w:•rc żncj szkody możemy 
s~opn r·.vo \'!p~·owadzać mleko chu
d-:: :mm:1st p:łncgo. 

c ·.cl!c;,;lq r:i3y nizinnej czarno
b' atcj w ::zjstym tygodniu życia 
powmny wypijać osb:n litrów 
m"eln pclt•.c3, i z,iadpć garstk~ 
siana i ck:-b 300 gr. owsa gniecio
nego lub żru '.cv,·:::ncgo. 

\7 siC:d;·1ym tygodniu ::·icdcm lit
rć~·; m ·x:i połnc:;o i j ::drn l•tr ci1u 
d~.:;1, cie.n'.\ oko!o 150 gr., owsu 
o~~ b p:i: k:~. VI na~t~pnym tygod
niu ml:!:o p:-lnc umnieji>zamy do 
p1~:iu I trfr.1, powiększając chude 
do t':z::: h ht1 ów, a ilofć siana o 
100 gr. j 0178a O 200 gT. W cizie
Wiątym lyg-caniu mlr>ka pełnego 
(Ljc.ny jui'; ty:ko trzy litry i szeEć 
c' . 1dcgJ, lci'1r.ząe: w dziesiątym ty
t;~dniu p:ij : ni'3 mlekiem pełnym, a 
p::-:;: l1':lci:z:t::: tyik'J na mleko chude 
w ilc3ci oo C'.11 l!tró71 dla ci"liczk.i. 
R:'.l :·mc::;:.::•1ie zwiększa się ilość 
E. al'a i ~raty owsian:j. Dswk~ ::;in
na oĄ.'::iekszt:mv tak. by clo.1t6 w 

w ieku szesnastu tygodni do pół kg I go, około 25 kg siana i 100 kg ow
na dzień i szwk-:, „ uwsa eto uwó' i. sa. 
k1logr~mów. U::;:?"'w.ście, ~ ile t~·l- o i!c tylko warunki gospodar
ko mozhwc, nalezy do lrn.zd<>go lit- stwa pozwalają powinno się dawać 
ra ml::ka chudego dod~ć 40 gr~- mleko chude aż do ósmego miesią 
m0w rozgotowa'1ego s ie:nicnia Inia ca zycia 1 to w 110.:ci 1..v s icctm.u 
nego, lub 8U gramcr.v makuchu/ litrów dz·ennie. 
lmanego. Jeżeli mleka brnlt, naJc:;y braku-

Jct"'li Jrrowy e1 cho"~ Il ". 1'rt1ź>i_ j:\ce białko m:upcłnir.ć clbbrym sia
cę, należy wszystko mleko dawane' nem i makuchem. 
Ci1.:.ętom up.z~-·l•u „u;, - „ "• c "" ' Nicz:ilcżme od stosowanych 
podgrzewa:! \\ 70 stop!1iach prze~ norm, powinmś.my dodawać do pa-
30 minut. Wprawqz c przez goto- .:;zy wapno w post3 ci kredy szla
wanie wartość mleka maleje, jed- mowanej. Póki dajemy mleko chu
nakże straty te, z:: bezpieczt> .ią cie- de lub pełne zbytcc:;nym jest do
lę przed zarazenicm. W cgóle w ra dawanie tosfo:·anu wapnia, który 
z!e jałdchlrnlwiek chorób, nak~y jer.t kon;eczny w pć,źniejmym wie
mlcko odkażać przez gotowa n ie. lm, l{o;rnież w czasie pojenia mle-

Do p ::wnego stopnia ~mniejsza kiem zbyteczne jest dawanie soli. 
n1ebczpicczci1stwo z:iwleczenia cho Starsze cielęta potrzebują wody 
raby dawanie wszelkich pro- i poimy je dwa ra.zy dziennie me 
di.:któw mlecrn~'Ch w ~t:inic kwnt_ - zost:iwiając jej w nadmiarze w 
nym. Cielęta łatwo przyzwyczaja- kOJCU, gdyż ciągle popijanie przy 
ją s1ę do ll•da ,,; „ •· ~„ .J ••1·~" · 1 stałym dostępie do wody, zbyt roz 
serw::tl:i i trawią mleko w tej for- cieńcza soki trawienne i obniża 
mie, równie dobrz:?, a czaeem lepiej temri'.'raturę fcrm"nt:icj i w twa-
n•z sw1eze. · W hl d · · zd 

:'.;asadą jest dawc:.nic mlek'ł albo czu. o_c o zone1. mia ze po-
. . . . karmowe] tworzą się kwasy utru 

słodkiego,_ albo kwasncgo, n1 guy j dniające wchłanianie składników 
~ad~wa'Jruałego. Mleko dodlnc !ub ! pokarmowych, i zadrażniające je 
Kwasne, pełne czy chudo mozna I lita ce w następshvie powoduje 
bez obawy mieszać tuż prned si::-, biegunkę. 
mym poJeniem cieląt. I !Ju1c,1„'"' d.iwli:1 dla cztcromic-

Ogólne zużycie pnczy w pierw- sięmncj cicl:czk1 powinna wyglą
szych czterech miesiącach życla dać następuJąco: 6-7 litrów mlc
c1ehc::ki. powinno wynosić: 4.00 ka chudcg0 1,5 kg siana, 1,5 śruty 
litrów inl::-ka p!!łnego, 4GO mle!<a ;)WS13nej, 3 kg buraków paste:w
chudego, 16 k; siemienia lnianego nych, lub z·cion!u, albo paotwisko. 
lub 32 kilog:::amy m'.lkuchu 1n·::me- Cieliczki 5-6 miris1ęczne powin-

Dotychczas sprzedaż najspraw~ 
niej przebiega w województwach: 
białostockim, warszawskim i łódz 
kim. 

ny dcstać przy wadze żywej 160-
175 kg: 1,5 kg aobrego siana, 6 kg 
buraków p~stewnych, pół kg. śruty 
owsianej, pół kg. makuchu lniane
go i sruty grochowej, 30 gr, pół na 
pół solj bydlęcej i kredy oraz sio
my jarej dowali, albo 3 kg siana, 
5 kg buraków pastewnych, pół kl
lograma otrąb pszennych. 0,2 kg 
makuchu lmanego, 0,2 śruty ow
sianej i 30 kg soli i kredy. 

Siano jest karmą dla cieląt nfe
zbędną szczególnie w pierwszym 
roku życia. Bez siana nie możemy 
uzyskać normalnego, prawidłowe

go rozwoju zwiera:ęcia. 

Ponad 8 ty i l?cy ro na 
, 
w 

zrzeszyło się w grupach plantatorów i hodowców w pow. łaskim 

Inż. Jerzy Krautforst 

Ostatnio w Ła.:;ku odbyła się 
konferencja z urlziałrm przrcl
sta wicieli Zwią.zku Samopomo
cv Chlop<;ki<?.i. PZPR. PARu, 

Gminna Spółdzielnia w ze;o,v· 
osiągnęła 30 mr/n. zł. obrotu miesięcznie 

Po wyborach nowe90 zarządu I Łącznie w chwili obecnej · Spół 
Gminna 5pól<lzielnia w Zelowie, dzielnid posiada 8 skl ::pów i młyn. 
powiat. laski wybitnie uaktywniła Przeciętnie obrót miesięczny spół 
c;wą pracę. W ostatnich mieaią- dzielni wynosi około 30 miln. zł. 
r.ach Gminna Spółdzielnia otwo· Ponadto na korzyść zarządu trze 
rzyła masarnię ordz nowy sklep ba zaliczyć to, że wydał zarządz e 
księgarski, który zaopatru je w nie wszystkim filiom, aby w 
podręczniki i materiały piśmien- dniach, kiedy wypłdcana jest per, 
ne młodzież szkolną. Równocze· sja, tygodniówka lub za liczka, 
śnie otwarto młyn spółdzi elczy, nie sprzedawały napojów alkoho· 
który obsłupuje mdło i średniorol !owych. Mdmy nadzieję, że w dal 
nych chłopów. szej swej pracy Gminna Spółdziel 

Bilans o.siągnięć i prac Gminnej nia w Zelowie j<szcze bardziej 
Spółdzielni w Zelowie wskazuje rozwinie swą działalność i pomna 
na to, źe nowy zarząd w pełni ro ży dochody, które są obrazem jej 
zumie rolę. Jaką ma snP.łniać spół aktywności i pracy dla dobra ma 
clzll'!lr7.0ść na ' wsi. ło I średniorolnych chłopów. 

• 

PZGS. GSn. nn której omawia 
no flpra wy un.k I ywnicn ia akcji 
organi ZO\\·ania ~TUP plantato· 
rów i ho(l0\1•.:ców. 'V referatach 
w.n~Ja-;;zan \'Ch p0rlkreślano wa 
'~O i do·nio,-;łość tei akcji. V cla! 
~zym cil).gu zelmrnia s;porzą dzo 
no plan w jakirh g-mlnach i ile 
ma powstać gri1p hodowców i 
lJl:rntatorów. Porn tym wybrani 
wistnli prelegenci• w li cibie 74 
oraz 18 opickuriów. k tórzy bę

dą. pilnnwrtć i kontrolować prze 
hii>g akcji orgnnizowania grup· 
1 ra zak.011czen ie podpisano zobo 
\Yii;tzanie, że do dnia 15 paź

d ziernika h. r. zo.<>tanie zorgani 
zowane 19:1 grup hodow"''iw 
trzody, 16G byrl I a, 178 drobiu i 
280 grup plantatorów roślin. 
Każda z tych grup ma liczyć co 
najmnej 10 członków. W sumie 
więc grupy p lantatorów i ho 
dowców obejma 8·190 chłopów· 
rolników . 



1~, B~.~rywki umysłowe 
V . 

Logogr:Yf Nr 2 
·' ..... 

'.A.by rozwiąz~ nasz drugi logo
gryf z cyklu rozrywek umysłowych 
trzeba odszukać 21 słów, których 
JSnaczenie podane jest poniżej. Słowa 
te należy wpisać pionowo (z góry na 
dół) w podane kratki. Trzeci rząd 
poziomy liter, Ujęty w grube linie, 
da rozwiązanie - pierwsze słowa 
polskiej pieśni rewolucyjnej. 
Wypełnfony i wycięty rysunek na

h!z1 nadesłać do Redakcji „Głosu"' 
Łódź, ul. Piotrkowska 86 Ili piętro, 
s adnotacją: „D!a działu rozrywek 
m.pysłowych". Termin nadsyłania -· 
21 wrzesień. Wśród tych, którzy na
deś}4 prawidłowe rozwiązania, podo
~tąe, jak wśr6d uczestników pierw· 

;t'EA.TR LA~K ,,ARLEKIN" 
Ł6dt, PiotT~ ló2 

. ' · Co'a:z:iennie o godz. 17-~ nKoloro· 
~;, piosenki". W niedzlelit dwa wf· 
~owisko: godz. lS I 17. W P,Onle· 
'dziatki nieczynny. 

TEATR „OSA• 
IJ'raugutta Nr 1 

Codziennie o godz. 19.SO w nł'edzie
le i święta o godz. 16 i 19.SO kome
dia muzyczna „Krawiec w zamku". 

-1L111a~ 
ADRIA - „Młoda. Gwardia" II se-
. ria - godz. ,!'6, ;1.8, 20 . 

film dozwolony dlo mfodz.ł~oilat 14 
BAŁTYK .- „Spiewok niezrtonf" 

godz. 17, f9, 21 
film dozw'dl. dla młodz. oo lot 14 

!JAJKA - „Przygody N asredina" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 

GDYNIA „Program Aktualności Kru. 
· fowych i Zagranicznych Nr 39" 

godz. n, 12, 18, 16, l'l, 18, 19, 
20 21 

BEL
1
,(dlo młoi:!z.) ..... „TroJICa trefl" 

godz. 16, 18, 20 
IIUZA - „Dzieci z jedneeo po
i !dwórka" - godz. 18, 20 
· ftilm dozwol. dla młodz. od lat '1 
PbLOmA - ,,Harry Smith odkrywa 

Ameryk'' w polskiej wersji 
godz. 17, 19, 21 
film dozwol. dla młodz. od lat '1 

F'.BZEDWIOśNil!: - „Ulica Graniet:
!ta1' - godz. 15.80, 18, 20.SQ 

l film dozwol. dla młodz. od lat 12 
ltÓBOTNIK - „Tragiczny JlOfoig" 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 
:film dozwol. dla młodz. od lat .18 

ROMA - ,1Powrót do domu" 
godz. 18, 20 
:film dozwolony dla. młodz. od la.t 7 

REKORD - „Zawieja" 
dla młodzieży godz. 16 
_godz. 18, 20.30 seanse normalne 

STYLOWY - „Siedmiu śmiałych" 
dla młodzieży godz. 16 

-------------------------------··· Co, qdzie i hiedq?!;~::::~~WJEllAU~, 
Przeg/qd dzisiejszych 1 jutrzejszych imprez sportowych ~ ... *-~· 

W • d • I rozpoczynają obozie, zdecydowanie rozprawi się z Stolicy. Skład łodzian przedstawia I 
018 Zie ą się rozgrywki pięściarzami poznańskimi. Zawody s.i~'. ja~ na~tc:puje: Marci~i~k, Pogo,- / ..... „.„ ... „.:.· 

o mistrzostwo piP.rwsze_i i. drur.ie.i H0,i odbędą się na stadionie przy AL Unii 02.msk1, Ka7m1erczak, Wozmakowsk1, ~~-::: 
w l.1">1~•!<). Z łódzkich "<'>połów !;.KS o godz. 11-ej. Przedsprzedaż biletów Olejnik, Jasiński, Górecki, Szperling, 

1
,.. · 

Vli6knia1:>. "'L''c,cnv ?;fJ'it'ił do ,(ru~!::j odbywa się w firmie Sanitas przy ul. Stępień, Spychała, Naporski, Traw· '• 
lirri n; t•,...,hrt 7."r':i::l'''.':!<:c Zryw do Piotrkowskiej 81. kowski i inni. I 
piE! '. 2 '. :.,: -.,, niedzielę będziemy W Łodzi poważniejszych imprez O drużynowe mistrzostwo w boksie I 
św~:.„.urnml spotkania o mistrzostwo r:ie przewiduje się, natomiast w zespołów Klasy A odbędą się dwa I 
d1 ugiej ligi: ŁKS \N'łókniarz zmierzy Piotrkowie tamtejsza b. „Concordia" mecze. Bawełna spotka się z Ogni- ; 
się z zespołem Warty z Poznania. obchodzi 40-lecie istnienia. Między wem, które winna pokonać, a w Ale- ~~;ł'Jmmlł!lid~(li~il1iłiii 
Skład dru7.yny łódzkiej bqdzie nastę- innymi odbędzie się mecz piłkarski z ksandrowie tamtejszy DKS będzie 
pujący: według kolejności wag Kar- Ruchem, oraz bokserski z drnżyną miał za przeciwnika rezerwę ligbwe
gier, Różycki, Marcinkowski, Kaw- G1oble. I go Związkowca Zrywu. Trudno prze
czyński, Debisz, Olejnik, Jaskóła i Sędziowie piłkarscy Okręgu Łódz- v.idzieć zwycięzcę tego meczu, jed
Grzelak. Goście najprawdopodobniej kiego roze:grają w niedzielę zawody nnk sądzimy, że gospodarze posiada
wystawią Liedtkego, Boraka, Szymań z kolegami sv.ymi z Warszawy w I ją więcej szans na wygraną. 
skiego, Ratajczaka, Szkudlarka, Bia
łeckiego, Franka i Majewskiego. Dru 
żyna Warty uległa łodzianom w ubie 
głym sezonie 3:13, a w rewanżowym 
spotkaniu wyszła na remis: 8:8. Są
d7fr..„r, . ~:: r:?:>-:: 4~ hokc-~!'5!d < ... K~ ~„-.'~ók 
mar-Z<: UlłiJ<lW!t.UU!O p1:..ygotOVT<iny na 

"'"? konku·"'• , 0 ,1"."owanyoh , 0 • ! PORJ\D~llf. ~~-
stame w dmu 22 wrzesnia br. w Jo- · 1/IHudut{JJ{llJt.a !'o,yu;~u},;;, 
kalu Redakcji „Głosu" ·10 cennydt ·1~ {!_~~'_ 
nagr?~· Pierws~ą nagrodą i,~st wiecz OO codziennego upraw:.ania gimna 
ne p1oro marki „Evc;sbarp ze sło- styki wystarczy 5-10 minut 
tą, 14-karat~wą stalow~ą: Nas~ę~- czasu. Cwiczenia winn:śmy zacząć 
nrch ~ nagrod to wartosc1ow~ ks1ąz- od I-minutowego marszu lub biegu. 
ki. L1s~a nagrodz~n:,ch za1:meszczo- Można t~ czynić nawet w miejscu. 
na będzie w „Głosie w dmu 24-ym Potem cwiczymy ramiona dro-
września br. gą skurczów i wyprost.ów, rzutó'v 

ZNACZENIE WYRAZóW: w górę, w bok, w przód albo też dro 
1. Miejscowość, gdzie dnia 12 paź

dziernika 1943 r. I Polska Dywizja 
Piechoty im. Kościuszki odniosła zwy 
cięstwo nad Niemcami. 

2. Miasto, gdzie w 1912 roku od
była si~ konferencja SDPRR, na któ 
rej bolszewicy odgrodzili się od mień 
szewik6w. 

8. Amerykański śpiewak i działacz 
lewicowy. 

gą krążenia. Nas.tępn:e ćwlczymy no 
gi poprzez WS1Pięcia, przysiady, wy
machy. Skłony i wyprosty tułowia 
w przód. do tylu i na boki, skręty ~ 
skrętoskłony w różnych pozycjach 
wyjściowych jak stanie, klęk, s:ad, 
leżenie - stanowią następny etap 
ćwiczeń. Bardzo wskazanym ćwicze
niem są skłony, wyprosty i krąże
nia głowy, ustalają nam one bow:em 
ładny sposób trzymania się. 

Lódź będzie n1ialo 

mi· ~nrań~twowJ men ~o~~en~i 
z Francią lub Włochami 

Niedawno pisaliśmy, że Łódź stę
skniła siQ za międzypaństwowymi 
spolkani<'lIPi pięściarskimi. Już bardzo 
c!awno nie oglądaliśmy w Łodzi ani 
Czechów, ani \Vłochów, ani Szwe
dów. Widocznie Łódź była przez Pol 
ski Zwia1ek Bokserski ignorowana. 
Obecnie sytuacja zmienia się na lep
sze. Wczoraj spotkaliśmy przypadka 
wo p1 czesa Łódzkiego Okręgowego 
Zwi;:izku Bokserskiego ob. Ejmcgo. 
Zwvkle powużny i małomówny, tym 
rc;zem wydawał nam się w niezmie.r
r..ie dobrym usposobieniu. 

- Co słychać, prezesie? 
- Zapowiada się do].}rze. Będziemy 

mieli w Łodzi mecz międzypa11stwo
wyl 

"Qcih LOZPN -

- Kiedy? 
- Gdzieś w drugiej połowie paź-

dzierniku lub w początkach listopada. 
- Kogo będziemy oglądali? 
- Włochów, albo Francuzów. 
- Wczoraj - mówi nasz rozmów-

ca - rozmawiałem z prezesem Pol
s!iiego Związku Bokserskiego. Mecz 
z "Włochami, lub Francuzami mamy 
z<-.pewniony. Musimy tylko nie za
walić robctv, aby znów nie stracić 
wufania PZB co do naszych zdolno
ści organizacyjnych. 

W istocie warto już teraz o tym 
pomyśleć, aby wykorzystać tę nada
rzającą się szansę i dowieść Warsza
wie, że Łódź jest zdolr.a do organi
zowania imprez na wielką skalę. 

Obsada sędziowska 

. Prace nad budową nowej hali spor 
towej w Łodzi posuwają się n&przód, 
W tych dniach przesunięto już rusz
towanie pod dalsze łuk.i smlep.'.enia, 
które rozmiarami swymi wzbudza 
podz~w wszystkich przechodniów, 

Widzew organizuje 

Dzień Sportu Klubowego 
W niedzielę Wł. ZKS Widzew or· 

ganizuje na swcim boisku Dzień Spor 
tu Klubowego. W dniu tym zorga
nizowanych zm tanie szereg imprez 
sportowych, z których dochód netto 
organizatorzy przemaczają na Odbu
dowę ·warszawy. 

Program imprez jest następujący: 

Godz. 14 - zbiórka zawodników, 
p1zemarsz wokól boiska, wciągnięcie 
!lagi na maszt. 

Godz. 14.15 - finałowe rozgrywki 
tenisowe o mistrzostwo klubu. 

Godz. 14.15 - start kolarzy. 
Godz. l 4.30 - zawody lekkoatle

tyczne. 
Godz. 15 - zawody bokserskie. 
Godz. 15.30 - zawody w koszy

kówkę i siatkówkę. 
Godz. 16 - pokaz gimnastyczny 

młodzików. 
Godz. l't - mecz piłkarski o illl· 

shzostwo Okręgu. 
Godz. 19 - ognisko 

styczna. 
część arty-

4. Znany postępowy pisarz francu
ski - żył w końcu XIX i początku 
XX stulecia. 

S.!łę mięśni ramion możemy ćwi
czyć przez ugięcia i wyprosty w opa 
dzie przez t. zw. podc:ąganie się w 
zwisie, drogą dźwigania i przenosze
n!a ws.półćwiczącego lub przyborów . 
Stanie na rękach i przewroty· są do
skonałym ćwiczeniem ram:on i ogól
nej zręczności ciała. A wreszcie pod
skoki i skoki {przeskok! z ,pomocą ra 
mion i bez nich) przez przyrządy sta 
now:ą właściwe zakończenie gim
nastyki. 

spotkań piłkarskich 
Sobota 10 września: 9. Arko II - Budowlani II: Turski. Dzisiejsze imprezy ..• 
9 - 13. Zawody jubileuszowe b. 11. DKS - Ogniwo: Bretatem. 

5. Sławny poeta polski. 
6. Pseudonim postępowego pisarza 

polskiego i zasłużonego tłumacza ar
cydzieł literatury francuskiej. 

7. Generalny sekretarz węgierskiej 
paTtii pracujących. 

8 . .r edno z największych miast świa 
ta - najważniejszy port Chin Ludo
wych. 

9. Zaslużóny polski pisarz proleta
riacki, niedawno odznaczony. 

10. Znany polski kompozytor -
twórca baletu „Harnasie". 

„Concordii": Andrzejak. 9. DKS IJ - Ogniwo II: Szulc 
15 - 21. Zawody jubileuszowe b. 11. Bawełna - Naprzód: Ekler. 

„Concordii": Andrzejak. 9. Bawełna II - Naprzód II: Hof-
Niedziela 11 września - spotkania man. 

towarzyskie. 17. Kolejarz - Włókniarz (Pab.): 
9 - 13. Piotrków - zawody jubi- Zawadzki. 

leuszowe: Racięcki. 15. Kolejarz II - Włókniarz II: 
15 - 21. Piotrków - zawody jubi- Werner. 

leuszowe Racięcki. 17. Concordia II - PTC I b: obsa-, 

Spotkania mistrzowskie 11 wrze- 17. Widzew I b - Emjeden II: Mi-
11.30. PTC _ Gwardia: Bira. dza Piotrków. l 

śnia: ler. 

Piłka nożna: w Piotrkowie od 
godz. 9 do 13 i od 15 do 20 od
bywać się będzie turniej jubi
leuszowy Concordii. 

Piłka ręczna: boisko Bawełny, 
Ogrodowa 28: zawody koszyków 
ki męskiej o mistrzostwo klasy B: 
godz. 15.30: Metalowiec - Wi
dzew, Kolejarz - Boruta, PKS 
Włókniarz - ZKS Włókniarz, 
Włókniarz II - Związkowiec Il. 

11. Najwybitniejszy angielski dzia
łacz komunistyczny. 

Cwiczen!a powinno zakończyć się 
marszem, lub lekkim biegiem uspa
kajającym oddecll. i tętno. Nie trze
ba chyba dodawać, :!:e ćwiczenia na
leży przeprowadzać w pom:eszczeniu 
mającym dopływ świeżego powietrza 
~ możliwie w lekkim, niekrępującym 

R ośiak. Gryniewski. 
11. Gwardia - Włókniarz (Zd. W.) : 16.30. Emjeden-ŁKS Włókniarz II: I 
9. Gwardia n - Włókniarz II : Mistrzostwa juniorów 11 września: A: 

Boks: sala teatru przy ul. Ogro 
dowej 18, godz. 19-ta: zawody o 
drużynowe mistrzostwo w klasie 
Bawełna - Ogniwo. 

12. Zasłużona bojowniczka rumuń
skiej klasy robotniczej. 

Breda 17. ŁKS Włókniarz - Kolejarz: I 11. Legia - Ogniwo: Szytenhel~ S1ymański. :~- ____________ _..., 
9. Legia Il - Ogniwo II: Suwała. 17. Widzew - Spójnia: Tomczak. I GL'. O I 13. Miasto, które pierwsze wsławi

ło się bohaterską obroną przed fa-
11. Arko - Budowlani: Zawieru· Organ ł.6dzklego 'ltomltetu I WoJe-

_ru_ch_Y_';_· u_b_ra_n_t_:u_. __________ c_h_a_. --=------------ u Śm iechni j Się Wódzk~!~e~o:::utu :c,o;::~!z:-tedno-szyzmem. 
14. Wybit.ny francuski socjalista, po robocien. Transmisja z PZPB Nr 

obrońca pokoju, redaktor „L'Huma- 5 w Łodzi. Wykonawcy: Orkiestra 
nite", zgillął w przeddzień I wojny Opery śląsk:ej pod dyr. J. Sillich!I, 
światowej. B. Kostrzew~ka - sopran, Bogdan 

15. Jeden z wodzów rewolucji fran Paprocki - tenor, A. M\ljak - bas, 
euskiej. St. Jarzębski - skrzypce, Al. Tarski 

16. Tw6rca wspaniałego eposu o SOBOTA 10 WRZEśNIA - akomp., H. Bielicka - piosenki. 
życiu Kozaków dońskich. 12.04 Wiadomości południowe. 12.20 Konferansjerka pióra S. Stefańskie· 

17. Jeden z założycieli niemieckiej Audycja. dla wsi. 12.50 (Ł) Chwila go. Wygłasza M. Jeżewski. 18.15 
f>Qcjaldemokracji i drugiej międzyna- muzyki. 12.55 „Na swojską nutę". „Wieczór Mickiewiczowski". 18.40 
rodówki - żył 1840-1913. 13.20 Skrzynka PCK. 13.30 (Ł) Chwi {L) Romanse na altówkę i fortepian 

18. Najsłynniejszy polski kompo- la. muzyki. 13.35 „Uśmiechy wcza- w wyk. M. Szaleskiego - altówka i 
zytor, którego twórczość wyrosła ~ SÓW w Zakopanem". 14.45 Felieton. J ':.zaleskiej - forte"1ion. 19.00 n 
twórczości ludowej. :i.4.55 (Ł) Pogadanka inż. St. świąt- aziennik popołudniowy 1915 „Na r,u 

19. :Miejscowość pod ~erl~nem, k„. pt. ,,Jesienne nawożenie ozimin". zycznej fali". 20.00 „Dożynki" - a"1-
gdzie w 1945 roku odbyła s1i; pierw- ló.Oó (Ł) Interludium z płyt. 15.15 dycja poetycka. 20.20 Koncert roz
llZ& konferencja. sprzymierzonych. \Ł) Aktualności łódzkie. 15.25 P:o- rywkowy. Transmisja z Czechosłowa. 

20. Wewnętrzni wrogowie partii gri.>m dnia. 15.30 „Drnga klasa w·ta cji. 21.00 Dziennik wieczot:i.v. 21.110 • 
leninowskiej w okresie reakcji stoły- pierwszą" - reportaż ze szkołr. ~~·11; ka. 21.40 „Teatr Eter"!~" ~·2.1J0 
pinowskiej. 16.00 Reportaż aktualny w związku Muz)ka taneczna. 22.45 (Ł' W;ą::al'-
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W. Ażaiew 255 wierzchnię i znalazły je w tym przegrzanym mieJSCU. 
Można, oczywiście, uniknąć tego. Należy budować piw
nice w domach, wtedy ciepło pomieszczeń nie wpływa 
na przemarzniętą ziemię. -

wypiekać chleb. Przeklęty piec pochłonęły czeluście p ie
kielne. 

,.Sępy" - godz. 18, 20 ' 
film dozwolony dla młodz • .od lat·14 • 

Moskwy - Dom wasz, jak pompa, wyciągnął wodę z głębin 
ziemi - wyjaśnił Topolow, który przyszedł wraz z Be
ridzem i opowiedział wypadek z swojej praktyki : kie
dyś, nagle bez powodu na środku podwórza utworzyła 
się zamarznięta pokryta lodem kałuża. Okazało się, że 
poqziemna woda przedarła się na powierzchp.ię, właśnie 
w tym miejscu, gdzie stała b eczka p rzewrócona dnem 
do góry. B eczka odegrała rolę pompy: ziemia pod nią 
zamarzła mniej . niż w innych miejscach. 

- Chodzi o to. że pod piekarnią leżą wiecznie zamar• 
znięte warstwy, które składają się z mieszaniny ziemi 
i lodu. Na skutek wydzielanego przez p iec ciepła lód się 
roztopił i na dole utworzyło się trzęsawisko. Drugi piec 
pójdzie za pierwszym. Jest to przykład braku doświad.:. 
czenia i ostrożności naszych poprzedników. Będziecie 
musieli, Aleksandrze Iwanowiczu, zbudować nową pie
karnię i coś wymyśleć, ażeby zaspokoić kaprysy pani 
Wiecznej Z•my. 

~WIT - „Słońce. wschodzi" - Towarzyszu Beridre, katastrofa, nieszczęście, poma-
godz. 18, 20 .. gaj szybko! 
film dozwolony dla m~odz. od lat 14 w bursie, gdzie mieszkali spawacze wytrysnął nagle 

Tll/ACZA -k ",,Harryl k.Si;nth 0j~kryw'4 spod podłogi potężny słup wody, tak że robotnicy led-
mery ę w po s 1eJ wers 1 . . . . 1 ł · · 

godz. lG.30, 18.30, 20.30 wie zdązyh uciec. Wod.a szy~ko z~ a a pom1eszczeme 
film dozwol. dla młodz. od lat 7 i wypływała przez okna i dr~w1 . Bendze zastał tłum. bu-

JA'l'RY - „Muzyka i miłość" downiczych, oglądających niezwykły obraz: drewniany 
godz. 16, 18, 20 barak był wypełniony lodem. Woda, szybko zamarzają; 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 utworzyła dookoła domu fantastyczne wodospady (Ktos 

:Wit:lŁA - „Diabelska Grań" je określł „lodospady"). 
gpdz. 17• :!.9, 2d1l ł „_ d 1 t • 4 - W jaki sposób woda dostała się do domu, skąd się 
:fillll dozwol. a m ouoo. o a ~ · ł ? dl ł · · d d · WŁóKNIARZ _ „Spiewok nie.znany„ tanl: wz1ę a· a czego w ~sm_e o naszego omu, a nie 

~ , godz. 16.30, 18.30, 20.~0. do innego? - pytał podeJrzhwy U mara. 
.film dozwol. clio .młodz1ezy O~·J,ot 14 - Przyjaciele moi, to. jest typo""'.y kawał n.a _te.renach 

WOLNOść - „piabelska Gran gdzie ziemia jest wiecznie zamarznięta --: WYJasn1al Be-
g_odz. 16, 1,8, 20 1 t 14 ridze. - Miejsce pod barakiem mocno się ogrzał6. I co 
f1bHĘ~Aw~ dlMłC:.odG'w~~di:.' wynikło? Ni~p~·zeniknioi;e wi~cznie zamarznięt.e t ereny 

Z~ · '.· "godz 16 18 20 i coraz bardzieJ zamarzaJąca gorna warstwa nacisnęły na 
fii~a d:~.Q\ _dla. ~ło~. od lat 1' ~~!J;llle wody. które zacze.ły szukać wyjścia na no-

- Gdzie będziemy mieszkać? Potrzebne jest mieszka
.nie mówił Umara, spoglądając ze zmartwien iem na zni
szczony barak. 

- Nie marhv się, mieszkanie będzie, - obiecał Beri
dze. 

Po tygodniu zaszedł inny dziwny wypadek: w pie
karni zaczął osuwać się p iec i w ciągu trzech dni zapadł 
:;1ę pod ziemię. Rogow polecił, ażeby na górnej części 
pieca postawić, nowy. 

Aleksandrze Iwanowiczu, proszę odwołać zarządzenie 
- powiedział Beridze. 

- O co chodzi. Jerzy Dawidowiczu? Przecież trzeba 

Pewnego razu Beridze zaprowadził Aleksego i Topo
lowa aby obejrzeć jeden z baraków, jaki przypadł w spu
ściźnie po Merzlakowie. Podłoga w baraku była pochyła, 
a drzwi otwierały się z trudem. 

- Jeszcze jedna sztuczka, Alosza, - pokazywał Jerzy 
Dawidowicz. - Na tamte dwa kąty budynku od dołu 
działa siła rozszerzającego się na dole lodu. Podnosi dom 
z jednej strony, jakby chcąc go przewrócić. Po roku ba
rak się rozleci. Dobrze, że budowa ta, przeznaczona była, 
na rozb ' órkę, gdyż w innym wypadku żal by jej było. 

Topolow, który miał moc zanotowanych wypadków, 
jakie s.ę przydarzyły w jego praktyce, nie mógł się po„ 
wstrzymać : 

tD. c. n.)u 


